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Rok XLNII 


Kraków, wtorek, dnia S września 1936 r. 


Gen. Rydz-Śmigły wyraża najwyższe zadowolenie 


z pobytu we Francji 


Paryż, 7. 9. (PAT). Gen. Śmigły Rydz 


wyjeżdżając z Paryża udzielił przedsta- 
wicielowi agencji Havasa następujacego 
oświadczenia: 


„W chwili, gdy powracam do Polski, 
chciałem wyrazić uczucia, które wzbudziło 
we mnie serdeczne i przyjazne przyjęcie, 
jakiego doznaiem we Francji zarówno ze 
strony rządu jak i ludności we wszystkich 
miastach i miejscowościach, które odwie- 
dziłem: w Paryżu, Nancy, Strassburgu, Me- 
tzu, Reims i tylu innych. W czasie mego 
pobytu na pięknej ziemi francuskiej prze- 
bywałem stale w atmosferze sympatii i przy- 
jaźni. Najbardziej wzruszyiy mnie dowody 
serdecznych uczuć dla armii polskiej oka- 
zywane mi na każdym kroku, ilekroć zna- 
lazłem się w obecności przedstawicieli armii 


francuskiej. Jestem bardzo wdzięczny gene- 
rałowi Gamelin, dzięki któremu byłem obec- 
ny na manewrach i zwiedziłem szereg waż- 
nych ośrodków wojskowych. Wyniosłem 
stamtąd wrażenie najbardziej dodatnie, a 
także szczere uznanie dla doskonałości pra- 
cy dowódców oraz dla znakomitej postawy 
wojska. Skłoniłem się przed waszymi sław- 
nymi pomnikami, które upamiętniają boha- 
terskie i wzniosłe poświęcenia. Odwiedziłem 
mogiły żołnierzy polskich, poległych na polu 
chwały za ideał Ojczyzny i Wolności. Za- 
chowam o tym głębokie i wzruszające wspo- 
mnienie. Podczas tych ośmiu dni miałem 
z generaiem Gamelin, wodzem armii francu- 
skiej, stałą wymianę myśli, pożyteczną 
i pełną zaufania“. 


„W dniu niebezpieczeństwa 


Francja i Polska znajdą się obok siebie“ 


Paryż, 7. 9. (PAT). Wielkie dzienniki 
informacyjne już we wczorajszych wyda- 
niach prowincjonalnych komentowały nie- 


dzielne rozmowy gen. Rydza Śmigłego 
w „Paryżu. 
Naczelny publicysta „Le Journal“ St 


Brice pisze. iż odnowienie przymierza fran- 
cusko-polskiego jest faktem o najwyższej 
deniosłości. Zawsze uważaliśmy. pisze pu- 
blicysta. iż w dniu istotnego nietezpieczeń- 
stwa Francja i Polska znajdą się obok sie- 
bie. 

Publicysta Jeantet. który na nowo pod- 
jal swą pracę w „Petit Journal“ po dłuższej 
przerwie, wyraża na łamach tego dziennika 
zadowolenie z zakqńczenia rozmów francu- 
sko-polskich, które nazywa: „szczęśliwą fa- 


Drugi list 
biskupów niemieckich 


Berlin, 7. 9. IPAT). Według wiadomości 
nadchodzących z Monachium, w kościołach ka 
tolickich odczytany miał być drugi z kolei list 
pasterski biskupów, którzy brali udział w 
ostatniej konterencji w Fuldzie. List ten pro- 
testuje jakoby przeciw uogólnieniu zarzutów, 
jakie stawiano księżom i zakonnikom kato- 
lickim w związku z procesami dewizowemi 
wielu członków zakonu Franciszkanów. 


Przed konferencją Małej Ententy 


Bukareszt, 7. 9. (PAT). Premier jugosło- 
wiański i minister spraw zagr. Stojadinowicz 
oczekiwany jest w Bukareszcie we wtorek. 
W środę ma odbyć konferencję z nowym mi- 
nistrem rumuńskim Antonesco. 
wieczorem obaj ministrowie wyjadą do Brati- 
slawy, gdzie w sobotę zaczyna się konferencja 
Małej Ententy. 


Zakup zboża przez wojsko 


Warszawa, 7. 9. (Telef.). Władze wojsko- 
we poszczególnych DOK. odbyły konferencje 
z organizacjami rolniczymi w sprawie bezpo- 
średnich zakupów owsa i jęczmienia w gospo 
darstwach rolnych. Do złinalizowania roko- 
wań doszło na Pomarzu. Postanowiono, że in- 
tendantura DOK. w Toruniu nabywać mo zbo 
że bezpośrednio w gospodarstwach rolnych. 
Za dostawców bezpośerednich uznane zosta- 
ły współdzielnie rolniczo-handlowe i zrzesze 
nia rolnicze. Dostawcy zobowiązać się muszą 
do dostarczenia zboża na potrzeby armii w 
określonym terminie i określonym miejscu. 


Tegoż dnia. 


zą dyplomacji francuskiej”. W dalszym cią- 
gu publicysta stwierdza, iż atmosfera wza- 
jemnej serdeczności, bez której wszelkie 
teksty pisane tracą na znaczeniu i która 
jest niezbędna dla praktycznej i skutecznej 
współpracy na rzecz pokoju europejskiego 
— została z powrotem wytworzona. Tak 
więc szczegóły techniczne układów wojsko- 
wych, zgodnych z dawnymi, lecz przysto- 
sowane do nowych okoliczności, podobnie 
jak i opracowane układy finansowe i go- 


| 


spodarcze, będą mogły być łatwiej uzupeł- 
nione. 

O tych szczęśliwych rezultatach min. 
Delbos rozmawiał z przedstawicielami za- 
przyjaźnionych państw. Poseł rumuński 
w Paryżu, Cesiano, zapewnił przy tej okazji 
min. Delbosa, iż przyjaźń francusko-rumuń- 
ska pozostaje głównym elementem polityki 
zagranicznej rządu rumuńskiego. Min. Del- 
bos odbył również konferencję z ambasado- 
rem W. Brytanii. Clerkiem, który wyraził | TY 
zadowolenie z pobytu naczelnych czynni- 
ków polskich w Paryżu 


Nr 246. 


Projekt ustawy o ochronie praw 
autorskich do dzieł Szopena 


Warszawa, 7. 9. (Telet.) Ministerstwo Oświa 
ty zamierza wnieść do Sejmu na najbliższą se- 
sję projekt ustawy a ochronie praw autorskich 
do dzieł Fryderyka Chopina, Wpływy uzyska- 
ne na podstawie tej ustawy, mają być obróco- 
ne na cele instytutu Fryderyka Chopina. który 
przystąpiłby do krytycznego wydania wszyst- 
kich dzieł Chopina dotychczas naukowo nia 

opracowanych a częściowo nawet nie udo 
stępnionych szerszej publiczności. 


Dmowski nie jest chory 
Warszawa, 7. 9. (Telef.) „IKC.“ podał po- 
głoskę, jakohy Roman Dmowski, przebywający 
rzekomo w Poznaniu, miał być poważnie cho- 
. Doniesienie to nie jest prawdziwe, bowiem 
p. Dmowski przebywa obecnie w Kosowie i 
Stan jego Zdrowia jest bardzo dobry, 


Z 


Uroczysty obchód Skargowski w Warszawie 


Warszawa, 7, 9. (Telef) W dn. 11 bm, roz- 
poczyna się, jak wiadomo .w Warszawie ob- 
chód Skargowski, który będzie nie tyłko uczcze 
niem 400 rocznicy urodzin jednego z najwięk 
szych mężów dawnej Polski ale przede wszyst- 
kim przystosowaniem jego nauki do chwili ohec 
nej w związku z wynikami Synodu Jasnogórskie 
go. Istotną częścią składową obchodu będzie 
kongres publicystów i działaczy katolickich pod 

s 


hasłem: „Rocznica Skargi a dzisiejsza Polska”, 
Kongres będzie obradował przez dwa dni, to 
znaczy piątek į sobotę. Referaty wygłoszą wy- 
bitni przedstawiciele katolicyzmu zarówno du- 
chowni, jak i Świeccy, W niedzielę odbędzie 
się publiczny obchód w Warszawie i Grójeu, 
miejscu urodzin ks. Piotra Skargi. W obcho- 
dach tych wezmą udział organizacje katolickie 
| szerokie rzesze ludności. 


Klęska syjonistów w wyborach do gmin żydowskich 
Zainteresowanie wyborami na ogół słabe 


Warszawą, 7. 9. (Telef... Dziś w nocy ukoń 
czono obliczenie głosów złożonych w niedzie- 
lẹ podczas wyborów do gminy żydowskiej w 
Warszawie. Wyniki świadczą o nikłem zain- 


Gorączkowe poszukiwania balonu „L. 0. P. P.“ 


Niepokój o życie lotników wzrasta 


Warszawa, 7. 9. (Telef.). Dziś o godz. 6 
wieczorem w dalszym ciągu nie nadeszły do 
Warszawy żadne wiadomości o załodze ba- 
lonu „LOPP“, Nie ulega wątpliwości, że lot- 
nicy musieli lądować bądź w tundrach pół- 
nocnych, bądź w głębi lasów karelskich, 
gdzie na przestrzeni wielu klm. nie ma osad 
ludzkich. Niepokój wzmaga wiadomość, że 
w okolicach tych grasują stada wilków i nie- 
dźwiedzi. Najgorzej jednak przedstawia się 
sprawa aprowizacji. Dziś mija ósmy dzień 
od ich startu i nie ma mowy, żeby nawet 
przy majoszczędniejszym gospodarowaniu 


zapasami mieli jeszcze coś do jedzenia. i 


Kpt. Janusz nie jest żonaty, natomiast po-; 
rucznik Brenik, ożenił się niedawno i żona, 
jego pełna niepokoju oczekuje w Toruniu 
wiadomości o mężu. Kierownictwo zawodów 
lotniczych oraz Aeroklub Rzplitej czynią 
wszelkie usiłowania w zakresie akcji ratun- 
kowej. Kilka razy dziennie prowadzone są 


Pracownicy państwowi, 


ogłoszą wspólny program 


Warszawa, 7. 9. (Telef.). 10 bm. odbę- 
dzie się w Warszawie wspólna konferen- 
cia delegatów związków pracowników pań- 
stwowych, samorządowych i prywatnych, na 
której nastąpi proklamowanie wspólnego 
programu gospodarczego i społecznego. Ze 
strony pracowników państwowych wezmą 
udział w konferencji przedstawiciele stowa- 
rzyszeń urzędników państwowych, Zw. Na- 
uczycielstwa Polskiego, Zw. Urzędników 
Skarbowych, Zw. Pracowników Administra- 
cji Wojskowej, Zw. Pracowników Poczt 


rozmowy telefoniczne z konsulatem polskim 
w Leningradzie. Kilkadziesiąt samolotów 
wojskowych i centralnego aeroklubu sowiec- 
kiego przeszukuje tundrę archangielską, 
półwysep Kola i wybrzeża Morza Białego. 
Wydano również polecenia miejscowym 
władzom sowieckim. by podjęły poszukiwa- 
nia. Radio moskiewskie nadaje co dwie go- 
dziny krótki komunikat w języku polskim 
mniej więcej tej treści: „Kapitan Janusz — 
szukamy — rozpalić ognisko“. Kpt. Janusz 
posiada małą stację radiową odbiorczą, więc 
inoże odbierze to wezwanie. Jednym słowem 
robi się wszystko, co jest w mocy ludzkiej, 
(aby zaginionych lotników odnaleźć. Załoga 
balonu „Polonia I“ kpt. Burzyński i por. 
Pomaski pozostaną w Leningradzie aż do 
chwili odnalezienia balonu LOPP, gdyż oni 
najlepiej potrafią poinformować o kierunku 
wiatrów i skierować poszukiwania na wła- 
ściwe tory. 


samorządowi i prywatni 


gospodarczy i społeczny 


i Telegrafów. Pracownicy samorządowi re- 
prezentowani będą przez delegatów Zw. 
Pracowników Miejskich i Zw. Pracowników 


Samorządu Terytorialnego. Pracowników 
prywatnych reprezentować będzie Unia | 
Pracowników Umysłowych — pozostająca: 


obecnie pod wpływami raczej ugrupowań 
lewicowych. W charakterze gości weznią 
udział w konferencji przedstawiciele cen- 
tral robotniczych oraz delegaci trzech cen- 
tral m ESA 


teresowaniu się żydostwa warszawskiego wy 
borami. Na 94.300 osób uprawnionych do gło 
sowania złożyło swoje głosy do urn wybor- 
czych tylko 40.745 osób. Pierwsze miejsce za- 
jęły niespodziewanie organizacje socjalistycz 
ne, które na 50 mandatów do rady gminy ży- 
dowskiej zdobyły miejsce 14. Sukces Bundu 
świadczy o radykilzacjj mas żydowskich w 
Warszawie. Na drugim miejscu znalazła się 
organizacja o charakterze religijnym, miano- 
wicie Aguda, która zdobyła 11 mandatów. — 
Także blok narodowo-żydowski, jednoczący 
wszystkie organizacje syjonistyczne, zmonto- 
wany z dnżą trudnością i po długich targach, 
zdobył tylko 10 miejsc. Po parę mandatów 
zdobyły organizacje Mizrachi, Poale-Syjon; re 
wizjoniści Żabotyńskiego uzyskali jeden man 
dat. Podobne wyniki zanotowano w innych 
miastach i miasteczkach: w Zamościu, Płoń- 
sku, Płocku, Ciechanowie itd. Syjoniści w 
tych miejscowościach ponieśli zdecydowaną 
klęskę, tracąc dotychczasowe mandaty prze- 
ważnie na korzyść bundowców lub A.gudy. 


| aa o R EA 
Wielkie manewry francuskie 

Paryż, 7. 9. (PAT). W poniedziałek roz 
poczną się w okolicy Basse Durence na pół: 
nocny wschód od Aix en Provence pod do 
wództwem gen. Miihaussa wielkie manewry 
woskowe, w których wezmą ndział 3 dywizje 
piechoty, jedna dywizja kawalerii, dwa pułki 
artylerii oraz oddziały saperów, formacje ko 
lejowe i samochodowe. Na manewry te przy 
będzie szef sztabu, gen. Gamelin, oraz wszys 
cy attaches wojskowi, akredytowani w Pary: 
żu. 


c= = 


Aresztowania wśród narodowców 
w Sosnowct 
Sosnowiec. 7. 9. (PAT). Władze bezpie 
czeństwa w wyniku dłuższych dochodzeń za 
trzymały szereg osób z terenu Sosnowca w 
związku z podłożeniem petard w synagogach 
żydowskich i oblewania okryć przechodniów- 
żydów żrącymi płynami. Osadzono w więzie- 
niu 3 działaczy Stronnietwa Narodowego: pre, 
zesa Hincyngiera, Grudniewicza i Zacharskją] 


go. 


Str. Z. 


„GŁOS NARODU” z dn. 8 września 1986. 


Powstańcy zbliżają się ku Madrytowi 


Sevilla, 7. 9. (PAT). W swoim kolejnym 
przemówieniu przez radio gen. Queipo de 
Llano oświadczył, że wojska powstańcze od- 
niosły zwycięstwo. 

Na froncie Talavera — de la Reina rząd 
madrycki wysłał silną kolumnę dla po- 
wstrzymania posuwających się oddziałów 
powstańczych. O świcie oddziały pik. Yague 


Lord Halifax przewodniczącym komitetu 


nadzoru nad nieinterwencją w Hiszpanii 


Londyn, 7. 9. (PAT). Jedynie Portugalia 
e ocpowiedziała dotychczas co do udziału 
swego w proponowanym londyńskim komi- 
tecie nadzoru mad nieinterwencją w Hisz- 
panii. Wszystkie inne państwa zaintercso- 
wane przy chylnie odpow iedziały na sugestie 
rządu brytyjskiego i wyznaczyły delegatów 
— przeważnie swych przedstawicieli dyplo- 

matvcznych w Londynie. Spodziewany jest; 


również przyjazd ministra Delbosa, którego | hędzie podsekretarz stanu w kancierstwie 


przybycie pod pretekstem wzięcia udziału 
w obradach tego komitetu miałoby istotnie 


Komuniści francuscy 
domagają się pomocy dla Madrytu 


Paryż, 7. 9. (PAT.) Akcja francuskiej par- 
ti komunistycznej na rzecz przyjścia z po- 
mocą hiszpańskiemu  „Frontowi Ludowemu* 
i zerwania z głoszoną przez rząd francuski za- 
sadą neutralności — wyraziła się nie tylko w 
artykułach prasowych i meetingach w Cyrku 
Zimowym i na Placu Republiki, lecz sięgnęła 
również głębiej, do warstw robotniczych, prze- 
nikając do fabryk į warsztatów, Agitacja ko- 
munistyczna i kampania elementów skrajnych 
Generalnej Konfederacji Pracy wyraziła się 
również uchwałą Związku Metalowców .okręgu 
paryskiego, który postanowił ogłosić w ponie- 
działek jednogodzinny strajk protestacyjny, 
aby dać dowód rządowi, że może liczyć na po- 
parcie robotników we wszelkiej akcji zmierza. 
jacej do udzielenia pomocy legalnemu rządowi 
hiszpańskiemu. Uchwała Związku Metalowców, 
liczącego 230.000 ludzi, została powzięta na 


ruszyły do ataku i zmusiły przeciwnika do| ma dowodów świadczących o tem, iż od czasu 
ucieczki w kierunku stolicy. Powstańcy zdo-| zgody na konwencję międzynarodową który- 
byli 10 samochodów ciężarowych, dwa auta | kolwiek z rządów złamał swe słowo. Na żąda- 
pancerne, 30 wozów z amunicją i 2 samo-| nie zmiany stanowiska rządu cofnięcia danego 
loty. Wzięto do niewoli przeszło 100 jeńców. | podpisu odpowiem dzisiaj, tak jak powiedzia- 
Straty wojsk rządowych wynoszą przeszło | łem wczoraj: „Nie”. W chwili obecnej nie moż. 
350 zabitych i rannych. na postępować inaczej nie wywołując w Euro- 
wale kryzysu, którego konsekwencje trudno by- 
|= przewidzieć”. 


Od piątku dnia 4 b. m. w 


Dz'ś w UCJESZE rekordowa komedia polska p. t. 


Zb. Ziembiński. — Główne role: 
A. Fartner, 


na celu omówienie z rządem hrytyjskim 
stanowiska wobec 2-letniej służby wojsko- 
wej w Niemczech oraz uzgodnienie taktyki 
obu mocarstw na Genewę. Przewodnictwo 
komitetu nadzoru nad nieinterweneją w Hisz- 
panii obejmie zapewne lord strażnik tajnej 
pieczęci, Halifax, zastępujący chorego jesze 
cze na wietrzną ospę ministra spraw zagr. 
Edena. Delegatem brytyjskim w komitecie 


Reżyser: 
Czaplicki, Loda Halama, 


skarbu, Morrison. 


Parlamentarnej Grupy Działaczy Społecznych 
wojew. pomorskiego, poznańskiego i górnoślą- 
skiego. Na zjeździe uchwalono obszerną rezo- 
lucję, która m, i. podkreśla, że punktem wyj- 
ścia każdej zorganizowanej pracy w Polsce 
musj być zgodność nakazów, płynących z wa- 
runków naszego położenia geograficznego i po- 
litycznego, Postulat siły państwowej musi być 
nadrzędnym sprawdzianem celowości £ każde- 
go zbiorowego działania politycznego, czy spo- 
łecznego. Na straży zewnętrznego bezpieczeń- 
stwa i poszanowania Rzplitej Stoi armia, która 
stanowi przedmiot dumy i ukochania całego 


giełdzie pracy i natychmiast zakomunikowana 
premierowi Blumowi w czasie przerwy w po- 
siedzeniu rady gabinetowej, 

W zwiazku z powyższym premier Leon 
Blum wygłosił wczoraj przemówienie na mee- 
tingu socjalistycznym w Luna Parku. Na wstę- 
pie swego przemówienia mówca wspomniał 0 
demarche delegacji związku syndykatów robot- 
ników metalurgicznych, która domagała się 
udzielenia pomocy rządowi hiszpańskiemu, Pre- 
mier Blum m. in. powiedział: „Układ między- 
narodowy obowiązujący rządy do przeszkodze- 
nia eksportowi materiału wojennego do Hisz- 
panii może jedynie pozwolić uniknąć kompli- 
kacyj międzynarodowych po nieobliczalnych 
następstwach, Gdyby rząd francuski nie wy- 
stąpił z propozycją 8 sierpnia, nie wiadomo, 
jaki byłby dalszy rozwój wypadków”. 

„Zdaniem mem, powiedział dalej Blum, nie 


narodu polskiego, Jednak w warunkach współ. 


Warszawa, 7. 9. (Telef.). W powrocie gen. 
Śmigłego-Rydza nastąpiła zwłoka. Niektóre 
pisma podają, że ma on przyjechać iw środę. 
Jednakże w kolach zbliżonych do rządu utrzy 


Kino „PROMIEN% T. S. L. Poiwale, 6. Telefon 124-26 


Pierwszy w Polsee film ze śpiewakiem o wszechświatowej sławie Benjamine GIGLI w prze 
piękaym dramacie muzycznym p. t. 


44 Film wytwórni „Itala“ w dalszych rolach: Magda 
SCHNEIDER 8-letni Pietr BOSSE i Zofją WA- 


„Nie zapomnij o mnie... 


LEWSKA reżyserował: Augusto GENINA. 


Bandycki napad na ul. Długiej 


Kraków, 7. 9. Rozwydrzenie krakow- 
skich opryszków przybiera w ostatnich cza- 
sach zastraszające rozmiary. Dzień dzisiej- 
szy dostarczył nowego dowodu, że stan 
bezpieczeństwa publicznego w mieście bu- 
dzić może poważne obawy. Około godz. 
17 na przechodzącego ul. Długą woźnego 
składów węgla firmy Kwiatkowski, Wł. 
Ostafina napadło na rogu ul. Helelów na 
oczach licznych przechodniów dwóch osob- 
ników, z których jeden uderzył go tępem 
narzędziem w głowę, drugi zaś usiłował 
wyrwać mu teczkę z pieniądzmi. Ostafin 
zdołał uciec opryszkom i schronił się do 
pobliskiego sklepu. Bandyci wpadli za nim 
do sklepu i tam ponownie rzucili się na 
niego. W międzyczasie przed sklepem ze- 
brał się tłum przechodniów. Bandyci widząc, 
że nic nie wskórają, gdyż teczkę z pieniądz- 
mi zdołał odebrać w międzyczasie, od na- 
padniętego wożnego, inkasent tej samej fir- 


Pokój w Chinach południowych 
zapewniony 


Nankin, 7 września (PAT). Dzisiaj z0- 
stał zawarty, jak donosi Reuter układ za- 
pewniający pokój w Chinach południowych. 
Gen. Listungjen, który został złożony ze sta 
nowiska d-cy armii pozostanie w Kwangsi ja 
ko przedstawiciel rządu nankińskiego, któ 
rego zadaniem będzie pacyfikacja tej pro- 
wincji. Generał Paiczungsi, jeden z gene- 
rałów armii Kwang-si zostaje 


członkiem stałego komitetu obrony naro- 
dowej. 
Usiłowania obu generałów zmierzające 


do oderwania prowincji Kwang-si, zakończy 
ły się niepowodzeniem. 


mianowany | 


Waszyngton 7 wyrześnia (PAT) Prezyd. 
Roosevelt wygłosił wczoraj wieczorem prze 
mówienie nadawane przez radio, w którym 
mówił o sytuacji rolników. Prezydent wspo- 
mniał o wydawanych przez rząd zarządze- 
niach w celu przyjścia z pomocą farmerom. 
Następnie Roosevelt w szerokich zarysach 
przedstawił główne linie swej polityki go- 
spodarczej, podkreślając przede wszystkim 
konieczność utrzymania równowagi pomię 
dzy cenami produktów rolniczych a produk 


my J. Matoga, rzucili się do ucieczki. 
W kilka chwil po napadzie zjawił się poli- 
cjant, który skierował Ostafina na Komisa- 
riat P. P. przy ul. św. Jana, celem spisania 
protokołu. Tam oświadczono mu, że skoro 
bandyci uciekli spisywanie protokołu nie 
jest potrzebne. 

Wieść o napadzie bandyckim w biały 
dzień szybko rozeszła się w mieście wywo- 
łując zrozumiałe wrażenie. 


Frama rzyrotwnje wemomini swei obronności 


Rada Min. poleca ministrowi Bastid udać się do Warszawy 


Paryż, 7. 9. (PAT). Dziś rano odbyło się Następnie rada poleciła ministrowi prze- 
posiedzenie rady ministrów. Jak donosi ko-| mysłu i handlu Bastid udać się do Warsza- 
munikat oficjalny, na propozycję min. Dala-| wy, dokąd został zaproszony przez swego ko- 
dier rada zatwierdziła projekt ustawy, zmie-;legę polskiego. 
rzający do zwiększenia sily obronnej państwa 
przez ulepszenie i zwiekszenie materiału wo- 
jenmego na lądzie, w powietrzu i na morra, 
dalej przez zorganizuwanie kursów dla specja 
listów wojskowych i zwiększenie liczby żoł- 
nierzy zalwodowych, a wreszcie przez rozwój 
francuskich organizacyj obrony. Pierwsza 
część tego programu, mająca być zrealizowa- 
na w roku budżetowym 1947, wymagać bę- 
dzie kredytów w (rysokoścj 4 miliardów 200 
milionów franków. 

Z kolei minister marynarki Gasnier Du- 
parc przedstawił do aprobaty projekt dekre- 
tu, upoważniającego do poczynienia przed 31 
grudnia 1936 r. wydatków w wysokości 100 
miłionów fr. z tytułu ustawy z dnia 18 sier- 
pnia 1936 r. na budowę punktów oporu arty- 
lerii nadbrzeżnej i na nadzwyczajne roboty w 
sortach wojennych. 


Kielce, 7. 9. (PAT). Policja kielecka zli- 
kwidowała tajny klub gry hazardowej, mie- 
szczący się w mieszkaniu małżonków Reisma- 
nów. Do klubu tego zawodowi gracze oszuści, 
utrzymujący się wylącznie z gry w karty, 
wciągali zamożnych mieszkańców miasta oraz 
przyjezdnych gości, których następnie ogolaca 
no z gotówki i kosztowności. Policja areszto- 
wała Hila Reismana i 9 innych osób, biorą- 
cych udział w grze oraz zakwestionowała 
bank w kwocie przeszło 1.700 zł. W sumie tej 
(ujawniono kilka fałszywych monet jednozło- 


Jerzy 
a Józef Orwid, 
Karolina Lubieńska, Tadeusz Wesołowski, „Te 4" i inni 


Jesto pierwszy polski film wykonany przy udziale fachowców zagr i Nowe pomysły! 
Swietne trieki, humor — zabawa — znakomila muzyka — nowe piosenki! 


mują, że data powrotu do tej chwili nic jest| Rydz-Śmigły pozostanie jeszcze 
ustalona. Przyczyna odłożenia powrotu gen.| Uw. Red.). 
Rydza-Śmigłego jest podobno sprawą czysto 
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Lloyd George nie odwiedzi 
Berlina ? 


Łondyn, 7. 9. (PAT). Reuter donosi z Ber- 
lina: Lloyd George złożył dzisiaj rano wic- 
miec u stóp pomnika poległych w Monachium. 
Lloyd George oświadczył, iż nię będzie obec- 
ny na kongresie w Norymberdze i nie zamic- 
rza udać się do Berlina. Sekretarz Lloyd Ge- 
orgea uchylił się od wszelkich oświadczeń na 
temat rozmowy Lloyd Georgea z kanclerzem 
Hitlerem i Hessem. 


— 0:9: — 
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kinoteatrze „„Uciecha** 


Fredek uszczęśliwia Świat 


Jeszcze jedna organizacja „naprawiaczy” 


Poznań, 7. 9. (Telef.) W Poznaniu odbył się | czesnych ważnym czynnikiem siły państwowej 
w niedzielę zjazd Frontu Demokratycznego i| jest również moralna postawa i sposób zorga- 


nizowania społeczeństwa, W tej dziedzinie ist- 
nicją w Polsce wielkie braki, które wymagają 
szybkiego i zdecydowanego działania w kie- 
runku poprawy dzisiejszego stanu „rzeczy. Da- 
lej rezolucja głosi, że zcbrani na zjeździe dzia- 
łacze społeczni trzech wojewôdztw zachodnich 
postanawiają powołać do życia w swoich wo- 
jewództwach wojewódzkie rady działaczy spo- 
łecznych, 

Mamy tutaj do czynienia, zdaje się, z jesz- 
cze jedną. organizacją t. zw. naprawiaczy, któ- 
rej uchwały stanowia niczawolnie wstęp do 
tworzenia owego nowego obozu rządowego, 
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Wyjazd gen. Smigtego- Rydza 


z Paryża wstrzymany!? 


osobistą. (Na str. 6 podaliśmy zgodnie z wia- 
domością wczorajszą PAT, że gen. Rydz-Śmi- 
gły opuścił Paryż. Tymczasem okazuje się, na 


podstawie powyższej wiadomości, że gen. 
we Francji. 
w —  _— 5 


Prezydent Roosevelt o położeniu 


amerykańskich rolników 


tów przemysłowych. Mówca zaznaczył, iż 
liczba bezrobot. zmniejsza się Rząd udzie 
li} wielkich zamówień ciężkiemu 'przemy- 
słowi. Zdolność nabywcza mas zwiększyła 
siy. 

E zm | O zali RNA 


Śmiertelna ofiara osobistych 
porachunków 

Kraków, 7. 9. Dzisiaj na ul. Bożego Ciała 
nieznany sprawca napadł na zmanego w Kra- 
kowie awanturnika 25-letniego Ignacego Glas 
mana i zadał mu głęboką ranę nożem w szy- 
ję. Glasman zmarł w szpitalu, dokad odwio- 
zło go Pogotowie Ratunkowe. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 7. 9. (Telef.) Giełda papierów: 
7 proc, pożyczka stabilizacyjna 50, 3 proc. 
premiowa inwestycyjna drugiej emisji 61.75. 

Akcje: Bank Polski 97.50, Węgiel 14, Lil- 
pop 12.75, Starachowice 38.50, Haherhusch 
38.50. W obrotach prywatnych 4 proc. pożycz- 
ka konsolidacyjna 43.25. 


Tajny klub hazardu W i Kielcach 
Gdy przegrali tysiące, dali znać policji 


towych, pochodzenia których grający nie u- 
mieli wytłumaczyć. Ponadto policja zmalazła 
u jednego z aresztowanych Abrama Złoto, 
sfałszowamą książeczkę PKO na sumę 9.500 
zł. W toku śledztwa (wyszło na jaw, że kilku 
obywateli m. Kielc przegrało w klubie Reis- 
manów ubiegłej nocy pa kilka tysięey złotych, 
w związku z czem poszkodowani na drugi 
dzień źwrócili się do policji, oskarżając mał- 
żonków Rcismanów i ich wspólników © oszu- 
stwo. Dalsze szezegóły śledztwą na razic nio 
SĘ znane. 
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Powrót Gen. Rydza -Śmi$łe$o 


Już wkrótce stanie gen. Rydz-Śmi- 
gły w Warszawie po swojej podróży do 
Francji. Wraca jak triumfator. Jego rewizy- 
ta odbiłą się głośnym echem w świecie, a 
w Polsce wywołała powszechnie uczucie 
ulgi i radości. 

; PRASA. RZĄDOWA. 


Pamiętamy, że kiedy do Polski przyje- 
thał gen. Gamelin, pewne organy rządowe 
(jak „Gazeta Polska") starały się pomniej- 
szyć znaczenie tego wydarzenia. Przestrze- 
gały, że to nieledwie drobiazg, tlo którego 
nie trzeba przywiązywać zbyt wielkiej wa- 
gi, że chodzi tylko i wyłącznie o pewne 
szczegóły dotyczące “aszego sojuszu woj- 
gkowego z Francją z wartego przed laty 
16. Natomiast — broń Boże — nic to nie 
ma wspólnego ze spra ami politycznymi. 
Te są ju — zapewniała nas ta prasa — 
tak doskonaXe załatwione, że żadne zmiany 
nie są potrzebne „ani przewidziane. 

Rezułtat był taki, że, kiedy gen. Game 
lin przybył do Krakowa, czekały go na 
dworcu prawie same tylko urzędowe i woj- 
skowe osobistości, a jeden z przygodnych 
inteligentów nie widział innej możliwości 
zebrania „powitalnego tłumu“, jak zgroma- 
dzenie kilkudziesięciu czekających właśnie 
na pociąg żydów. To mu się udało, do cze- 
go zresztą w dużym stopniu pomógł fakt, 
Że na czele rządu Francji stoi — p. Blum. 
Właśnie p. Blum. 

Podobne stanowisko zajęła pewna część 
prasy rządowej także przy wyjeździe gen. 
Rydza-Śmigłego z rewizytą do Francji... 
Nic — zapewniała — tylko sprawy wojsko- 
we... 

Dziś ta sama prasa donosi, że było jesz- 
cze coś więcej. I zapomniawszy o swoich 
poprzednich „przestrogach* donosi, jakie to 
długie konferencje odbywał gen. Rydz-Śmi- 
gły z premierem Blumem, z ministrem obro- 
ny narodowej Daladierem i z ministrem 
spraw zagranicznych Delbosem. 

Wobec tego należy się spodziewać, że 
„Polska Informacja Polityczna”, półoficjal- 
ny organ Min. S. Z. poświęci najbliższy swój 
komunikat wizycie gen. Rydza-Śmigtego 
i zapewni opinię, że — przez tę wizytę nic 
się nie zmieniło... 


MANIFESTACJA 
ŻYWOTNOŚCI SOJUSZU. 


Co do nas, to możemy powiedzieć, że 
jesteśmy bardzo radzi i z wizyty gen. Ry- 
dza-Śmigłego, i z jej skutków. 

Wizyta szefa sił zbrojnych jest bowiem 
manifestacją żywotności wojskowego i poli- 
tycznego sojuszu Polski i Francji. I jako 
taka działa na opinię Europy w sposób 
niezmiernie silny. Wszyscy czują, że 
w chaosie politycznym naszej doby tworzy 
się pewien punkt stały, krystalizuje się ośro 
dek odporu wobec rewizjonizmów traktato- 
wych i wobec zapałów wojennych w pew- 
nych stolicach Europy. 

Ale szczególne powody do zadowole- 
nia mają obydwa, bezpośrednio zaintereso- 
wane, narody. 

Pobyt gen. Rydza-Śmigłego wydobył na 
jaw tyle dowodów przyjaźni Francji dla 
Polski, że nieraz byliśmy nimi nawet zdu- 
mieni, — oczywiście mile zdumieni... Mani- 
festacje ludności francuskiej na rzecz gen. 
Rydza-Śmigłego, jego dekoracja „Wielką 
Wstęgą“ Legii Honorowej, i te honory, któ- 
re mu władze francuskie oddawały przez 
cały czas jego pobytu we Francji... To nas 
prawie zaskoczyło. 

Przez ostatnie 10 lat panował chłód na 
linii Warszawa— Paryż, a po zawarciu pak- 
tu niemiecko-polskiego, sojusz francuska- 
polski znalazł się prawie pod znakiem za- 
pytania. Czy więc jest dziwnem, że francu- 
ski entuzjazm — bo można tego określenia 
użyć — dla Połski był dla nas miłem zasko- 
czeniem? 


Zwłaszcza, że był powszechny!.. Cała 


prasa — 0d skrajnie prawicowej „l'Action 
(co jest, 


Francaise‘ aż do komunistycznej 
trochę żenujące) „I Humanite* — dawała 
wyraz radości z powodu pogłębienia się sto- 
sunków polsko-francuskich, — najznakomit- 
sł historycy Francji (Goyau w „Figaro“, — 
Madelin w „Echo de Paris“) rzucali przed 
oczy czytelników pism barwne karty współ- 
pracy Francji i Polski w przeszłości, — a 
najświetniejsi publicyści i politycy wypeł- 
niali aktualną treścią pojęcie sojuszu polity- 
czn0-wojskowego. 


NOWY UKŁAD 
POLSKO-FRANCUSKI. 


„GŁOS NARODU" z dn. 8 września 1986. 


W jego obecności parafowano nowy 
układ polsko-francuski, który ten sojusz ma 
iiostosować do nowych warunków życia 
międzynarodowego. Układ dotyczy spraw 
wojskowych, finansowych i gospodarczych. 
A więc — pomijając sprawy wojskowe — 
współpracy Banku Polski z Bankiem Fran- 
cji, a nadto pożyczki francuskiej na cele 
obrony Polski i wreszcie nowego układu 
handlowego. 

Nie poprzestano więc na manifestacji 
obustronnych uczuć. Wizyta gen. Rydza- 
Śmigłego kończy się konkretnemi rezulta- 
tami. Sojusz polsko-francuski 
i zaczyna działać praktycznie. 

Oczywiście nie myślimy ukrywać, że 


wolełibyśmy, by się to wszystko było stało 
wcześniej, byśmy się układali nie z rządem 
„Frontu Ludowego“, któremu oparcie daje 
m. in. komunistyczna partia Francji. Ale — 
trudno. Nie możemy się mieszać do we- 
wnętrznych spraw Francji. A rząd p. Blu- 
ma jest rządem legalnym, który władzę 
zdobył na drodze wyborów parlamentar- 
nych. 

Z tem zastrzeniem nie pozostaje nam 
nie innego, jak wyrazić żywe zadowolenie 
z osiągniętych przez gen. Rydza-Śmigłego 
rezultatów i pogratulować mu ich. A jesteś- 


nabiera siły; my przekonani, że te same, co i my, uczu- 


cia żywi cały naród polski. 
J. P. 


Przegląd prasy... 


Nieszczęście — być Polakiem! 
W „Prosto z Mostu* pisano, 


z Szukalskim trzeba zrobić, że trzeba jego sprawie 


talent zużytkować. A więc dać mu jakież 
wielkie zamówienie, ale go zabezpieczyć 
przed jego własnymi dziwactwami. W ostat 
nim numerze tego sympatycznego tygodni- 
ka sam Szukalski odpowiada na te rady 
w artykule p. t. „Nie radźcie nade mną. 
Artykul świadczy o mocnem zdenerwowa- 
niu autora. Ale i o jego dużej lekkomyśl- 
ności... W takich n. p. słowach daje wyraz 


swej goryczy z powodu, że mu dotąd Pol-| 


ska nie umożliwiła założenia  „twórcow= 
ni“ (0: 

„Tak jak pulchna i skora gieba jest nie- 
zbędna, by dać dokumentną wartość brze- 
miennemu w przyszłe znaczenie ziarnu, tak 
twórczych jednostek wymyślność jest uni- 
cestwioną, jeżeli tak, jak ja przypadkiem 
nieprzewidzianym znajdą się w ołowia- 
nym, czczym, bezwołnym j bezimaginacyj. 
nym społeczeństwie, A tym więcej ich 
twórcze znaczenie jest przeniknięte klątwa 
„obcości” i niepoznania, bo jak ja, wielo- 
krotnie wracam do progów mojej tępiciel- 
ki „Polski“ iksonogów inteligenckich, ni- 
jako nie mogąc się wyzbyć tego porażenia, 


tej klęski mojej i mojego największego niz- |* 


szczęścia: żem jest Polakiem“. 

To ostatnie zdanie kładziemy na karb 
przeczulenia p. Szukalskiego na punkcie 
własnej wartości. Ale i z tym zastrzeżeniem 
trzeba ubolewać, że się wogóle pojawiło 
w piśmie. Oburzamy się na chłopów, którzy 
mówią, że „za Rusa“ lub za „Austriaka * 
było lepiej. Defctyzm p. Szukalskiego jest 
tej samej marki. 

Zydz! ! ziemianie jako podatnicy 

W związku z zarządzeniem surowej 
egzekucji podatków w stosunku do ziemiań. 
stwa „Nowy Dziennik“ pisze: 

„Tak niekorzystnej dla większej własno- 

ści rolnej statystyki (zaległości podatko- 
wych) nie da się usprawiedliwić argumen- 
tami o kryzysie rolnym lub o przeciążeniu 
podatkowym. Pewnie, że spadek cen pro- 
duktów rolnych i spadek opłacalności war- 
sztatów rolnych zaciążył na zdolności po- 
datkowej także wielkiej własności rolnej. 
Pewnie, że j tu dało się odczuć przeciążenie 
podatkowe nie dotrzymujące kroku post2- 
pującej pauperyzacji gospodarczej kraju a 
nawet, na przekór tej pauperyzacji. ustawi- 
cznie wzrastające. Ale problem podatkowy 
wielkiej własności rolnej to nie jest pro- 
blem podatkowy małego rolnika alho — 
kupca. Podatki, które guębią drobnego 
rolnika, kupca i rzemieślnika — nie wy- 
trączją bynajmniej ze spokoju wielkich 
dworów. Trudno jest przyzwyczaić wielkich 
magnatów ziemskich do moralności pódaż- 
kowej. Podatki — to dobre dla plebsu, dla 
chamów i „zydków*, Trwlycje historyczne 
Polski, tradycje zwolnień podatkowych 
wielkiej własności ziemskiej kosztem zna- 
cznego obfiążania ludności miejskiej nie 
przyczyniły się do ustalenia obywatelskie. 
ġo stosunku płatniczego ziemian wobec 
Skarbu Państwa“, 
Takim demagogicznym językiem pisze 
żydowski organ o ziemiaństwie. Powinni 
ziemianie zaznajomić się z tym artykułem 
żydowskiego pisarza i ze swoich dworów 
pędzić tych — rzekomo znakomitych — po- 
datników, żydów... Co do nas, to sądzimy, 
że kto, jak kto, ale żydzi nie mają żadnego 
prawa przemawiania tym tonem. Żydowskie 
oszustwa podatkowe są przecież znane 
ł sławne”. 


Wizyta gen. Bydza-Śmigłego nie była wym“ I gen. Rydzu - Śmigłym 


jednak tyłko manifestacją 
juszu. Była czemó więcej... 


żywotności so- 


Gen. Żeligowski, jako prezes ,arlamen- 
tarqego „Kola rolników“ udzielił „Słowu'* 


wywiadu, w którym poruszył w sposób cie- 


że coś| Kawy szereg aktualnych spraw. M. in. w 


ruchu ludowego powiedział: 

„Na arenę życia polskiego wkracza 20 
mil jonów obywateli, którzy dotychczas bra- 
li bardzo nikły udział w tem życiu, To są 
wieśniacy, Wchodzą na arenę w momencie 
historycznym, kiedy współudział ludu w 
pracy nad rozwojem państwa jest szczegól. 
nie potrzebny. Nienawidzą swej przeszłości 
niewolniczej i pragną się podźwignąć z w 
pośledzenia. Upośledzenie to jest nie tylko 
gospodarcze, lecz związane z różnymi kwe- 
stiami polityki wewnętrznej, Słyszeli dużo 
pięknych ełów. o swojem upośledzeniu, o 
konieczności kultury, o sprawiedliwości 
epołecznej, Lecz słowa były tylko słowa- 
mi, W kwestii chłopskiej zmieniło się ma- 
ło w ciągu ostatnich lat siedemdziesięciu. 

Chłopi, Wejść muszą na arenę politycz- 
ną nie dlatego tylko, że są wielką masą, 
stanowiącą przeszło połowę Polski, nie dla- 
tego, że stanowią podstawę obrony pań- 
stwowej, lecz szczególnie dlatego, że sta- 
nowiąj niezużytą siłę duchową, przechowali 
w awej psychice dotąd naszą kulturę na- 
rodową, zamiłowanie do ziemi, poczucie 
rzeczywistości, 

Źródłem naszej niemocy była sprawa 
ludowa, Aczkolwiek zwyciężyliśmy w 20 
roku, łecz odgłosy tej niemocy trwają do- 
tychczae, 

— A co Pan Generał mówi o reformie 
rolnej? 

— Reforma rolna powinna być sprawa 
gospodarczą. ale te nie wystarcza. Chłopi 
muszą wziąć udział w rządzeniu pań- 
stwem. Uprawnia ich do tego i ich liczba 
i obecny stan gospodarczy Polski i troska 
o przyszłość państwa. 

Rozmowa zeszła na sprawę 
dzy“ w Polsce. 

— Czy Pan Generał nie jest zwolenni. 
kiem silnej władzy? 

— Ależ owszem. Jestem, ale ta władza 
jest u nas jak najeilniejszą. Ma nieograni- 
czone możliwości. Nie tyłko nasz Prezydent 
Rzeczypospolitej posiada uprawnienia wię- 
ksze niż wszyscy monarchowie europejscy, 
nie tylko. że jego uprawnienia są większe 
od typu uprawnień, które posiadali półab- 
sołutni monarchowie Europy przedwojen- 
nej, lecz na zasadzie pełnomocnictw posia- 
da jeszeze prawa Sejnu i Senatu, Premier 
Składkowski powiedział nawet: „Władzy 
mam aż za wiełe. Kiedy budzę się w nocy, 
to ogrom tej władzy mnie przygniata*, 

Wreszcie rozmówcy dotknęli roli G. I. 

S. Z. w naszym życiu państwowem. 

„Mało — mówił gen. Żeligowski — ma- 
my autorytetów, powstaje pytanie czy na- 
leży w obecnych warunkach depresji gospo- 
darczej rzucać na szalę wielki autorytet 
przyszłego ewentualnego Wodza Naczelne- 
go wojsk polskich, Czy należy wprowa- 
dzać de gry wielki kapitał moralny, któ- 
rym jest autorytet Wodza Naczelnego. 
Ścierają się światopoglądy, odbywa się wal- 
ka życia codziennego, często zbyt namię- 
tnie, wybujale. I wtedy jaką otuchą napa- 
wa myśl, że jest siła w postaci naszej armii 

*' i jej dowództwa, którzy nie biorą udziału 
w tych walkach. W ten sposób narasta 
autorytet Wodza Naczelnego i staje się 
wielką kotwicą. o której mówił $. p. Mar- 
szałek. 

Szukam wskazówek Marszałka i znajdu- 
ję w pismach, mowach i rozkazach w to- 
mie VII na stronicy 489, następujące wla- 
sne zmarłego Marszałką zdanie: 


„silnej „wła- 


so] 


z ogniem, Zamiast władny legalnej, ustała. 
nej przez konstytucję, niektórzy dążą da 
tego, alby zrobić generalnego inapektora sfł 
zbrojnych dyktatorem. Tak jak we Wi 
mech, tak jak w Niemczech, z tą różnią, 
że tam na czele ruchów politycznych nie 
stoją generałowie służby czynnej“. 


Roosevelt, Czy Landon? 


Wybory prezydenta Stanów Zjednoczo« 
nych odbędą się 3. listopada br. W dnia 
tym odbędą się również wybory nowej Izby 
Reprezentantów oraz 1/8 części Senatu. Od 
terminu tego dzielą nas jeszcze dwa miezsią- 
cé, ale propaganda wyborcza w Stanach 
Zjednoczonych rozgorzala już na dobre. Da 
walki o fotel prezydenta stają reprezentan- 
ci dwóch tradycyjnych amerykańskich par 
tyj — republikańskiej i demokratycznej. 
Na konwencji republikańskiej w Cleveland 
w dniu 11 czerwca wybrano jako kandyda- 
tów na prezydenta gubernatora stanu Kan- 
zas Alfreda Landona. Kandydatem demo- 
kratów proklamowanym na konwencji w 
Filadelfii 20 czerwca, jest dotychczasowy 
prezydent Franklin Delano Rooseveit. 

Do walki wyborczej staje jeszcze trzeci 
kandydat William Lemke, przedstawiciel 
„trzeciej partii“. Nie ma on jednakże żad- 
nych szans na wybór. T. zw. trzecia partia 
nie stanowi żadnego  skrystalizowanego 
stronnictwa i powstaje jedynie w okresie 
wyborczym z odprysków od demokratów i 
republikanów. Raz tylko w dziejach Stanów 
Zjednoczonych odegrała ona poważniejszą 
rolę. Działo się to w roku 1912, kiedy na 
jej czele stamął były prezydent i wybitna 
indywidualność Teodor Roosevelt, stryj 
obecnego prezydenta. Był on dawniej repu- 
blikaninem i rozstawszy się potem ze stron 
nietwem republikańskim odciągnął od nie- 
go w wyborach przeszło 4 miljony głosów, 
co tak osłabiło republikanów, że chociaż by 
li zasadnicze silniejsi, jednak przegrali wal 
kę z demokratami i prezydentem został 
wówczas Obrany poraz pierwszy Woodrow 
Wilson. 


Republikanie | demokraci. 


Republikanie i demokraci oto dwie par- 
tie, które rządzą Stanami Zjednoczonymi, 
przy czym od siedemdziesięciu lat prawie 
stale przewagę mają republikanie. W cza” 
sie tym było tylko trzech prezydentów de- 
mokratów Cleveland, Wilson i obecny pre” 
zydent Franklin Roosevelt, lecz wszyscy, 
trzej byli wybitnymi  indywidualnościami. 
Dwaj pierwsi zostali też ponowne wybrani 
na dalsze cztery lata. 

Jaka jest różnica między republikana- 
mi i demokratami? Na pytanie to trudno Od 
powiedzieć, a nie brak nawet głosów, że nie 
ma między nimi większej różnicy programo- 
wej. Obydwie partie są przede wszystkim 
typowo amerykańskimi i bynajmniej repu- 
blikanie nie są mniej demokratyczni od de~ 
mokratów, a demokraci mniej republikańe 
scy od republikanów. Niegdyś republikanie, 
którzy wówczas główne poparcie znajdowa- 
li w Stanach Półmocnych, byli bardziej po” 
stępowi i walczyli z demokratycznym i korni 
serwatywnym południem o zniesienie nie- 
wolnictwa. Ale z czasem, dawne 
różnice się zatarły i partia republikańska 
stała się w pierwszym rzędzie ekspozyturą 
interesów wielkiego kapitału, a demokraci 
poszukali oparcia wśród mas farmerskich. — 
Do niedawna republikanie uchodzili za wię 
kszych izolacjonistów aniżeli demokraci któ 
rych prezydent Wilson poprowadził Stany 
Zjednoczone do udziału w wojnie śwłato» 
wej i był autorem projektu Ligi Narodów. 
Obecnie jednakże nie ma żadnej różnicy w 
programie polityki zagranicznej między 
Rooseveltem a Landonem. Obydwie partie 
są za zupełną izolacją od spraw skłóconej 
Europy. 

W tych warunkach obydwa obozy są 
właściwie tylko wielkimi organizacjami wal- 
ki o władzę. Program układa się raz na 
4 lata na przedwyborczych komwencjach 
partyjnych w zależności od sytuacji Wês 
wnętrznej. potrzeb politycznych i wpływów 
poszczególnych grup partyjnych i poszcze- 
gólnych liderów. Zależne od tych wszyst- 
kich czynników jest też wysunięcie taklej 
lub innej jednostki na czoło jako męża sztan 
darowego i kandydata na mieszkańca Bia- 
łego Domu. 


Roosevelt , czy Landon? 
Walka wyborcza w Stanach Zjednoczo« 


„Mam prawo tem spokojniej ostrzegać | nych rozegra się między Rooseveltem i Lan- 


Polskę, że żartować z kotwicą bezpieczeń- 
stwa, którą: Wódz Naczelny podczas wojny 


reprezentuje jest  niebezpiecznem igra- 
niem z ogniem“, 
Właśnie obecnie odbywa się igranie 


donem. Nie jest to jednakże w roku bieżą- 
cym zwykła walka wyborcza. Walka toczy 
się o obalenie całego aparatu New Dealu, 
całego systemu wielkich reform, które przed 
sięwziął Roosevelt przeświaddczony, że ie- 


ltr. 4. 


dynie tą droga doprowadzi do odrodzenia 
gospodarczego kraju. 

Opozycja przeciw reformom i zarządze: 
niom Roosevelta w okresie ostatnim wzro- 
sła. Sfery gospodarcze są niezadowolone z 
polityki gopodarczej, nakładającej na niej 
wielkie ciężary i podnoszącej koszty produk 
oË. Potentaci wielkiego Kapitału z Wall 
Street finansują kampanje republikańską. 
Farmerzy buntują się. uważając. że pomoc, 
Którą uzyskali, jest za maja. Olbrzymi plan 
Roosevelta doznał już niejednego niepo- 
wodzenia, a Sąd Najwyższy zadał mu kilka 
ciężkich ciosów. orzekając niezgodność nie-j 
których zarządzeń z konstytucją i zmusza- 
jąc prezydenta do ich wycofania. Wszyst- 
kie więc żywioły niezadowolone poprą kan- 
dydature Landona. 

Kim jest przeciwnik Roosevelta? Alfred | 
Landon nie należy do postaci wybitnych. 
Kandydatura jego wypłynęła jako wyraz 
kompromisu między tuzami partii republi- 
kańskiej senatorem Borahem i b. prezyden- 
tem Hooverem. Brak ostro zarvsowanej in- 
dywidualności jest właśnie atutem Landona 


"w zbliżającej się rozgrywce. Części Amery- 


kamów sprzykrzyły się już howęm wielkie 
plamy Roosevelta. Program Landona, który 
wyróżnił się jako gubernator w stanie Kan: 
ras oszczędną gospodarką. odznacza się 
nstrożnością i umiarkowaniem. [IT dlatego 
Landom może się podobać masom. A z dru- 
giej strony zdobył sobie poparcie potenta- 
tów przemysłu. i finansów. 

Mimo to jednakże sądzi się ogólnie, że 
uwycięży Roosevelt — może nie w sposób 
tak imponujący jak przed czterema laty: 
kiedy zdobył 6 milionów głosów przewagi 
nad Hooverom. ale zwycięży. Zakłady idą 
za nim 5 za 8. Prezydent Roosevelt nie jest 
Już uważany w Ameryce za męża opatrzno- 
kołowego, jakim był dla Amerykanów w la- 
tach 1932 i 33. Stracił dużo z dawnego au- 
torytetu z powodu kilku niepowodzeń. Ale 
nie można mu odmówić tej zasługi, że wy- 
dźwignął ktaj ze skraju przepaści, nad któ- 
rą się znalazł wskutek lekkomyślnej wiary 
Hoovera w wieczną „prosperity“. „Trust 
mózgów“ już zbankrutował. lecz niejeden 
pian został z pożytkiem zrealizowany. — 
Roosevelt umie zresztą otrząsnąć się z nie- 

owodzeń, wycofać się z drogi, która oka- 
Ée się błędna, a iść konsekwetnie tą, która 
okaże się dobra. Jest konsekwentny, lecz 
mie jest uparty. Nie ugiął się w walce z po- 


„GŁOS NARODU“ z dn. 8 września 1936. 
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WITOLD BIEŃKOWSKI. 


Nauczyciel na wsi 


Zadaniem szkoły jest obok nauki wycho 
wanie. Nauczyciel musi być jednocześnie 
wychowawcą. 

Zmam wielu nauczycieli wiejskich. Pa- 
trzę na ich pracę i dochodzę do smutnego 
przekonania, że choć robią, zdawałoby się, 
co mogą -— to jednak mają do pokonania 
straszliwe trudności. 


NAUCZYCIELKA WIEJSKA. 


Proszę sobie wyobrazić młodą, dwudzie- 
stoczteroletnią nauczycielkę jako jedyną si 
łę trzyoddziałowej szkoły powszechnej w 
wielkiej wsi. Szkoła nie posiada własnego 
budymku i dosłownie gnieżdzi się w wyna- 
jętych od gospodarza dwu izbach. Do szko- 
ły uczęszcza, po uwzględnieniu trzech cd- 
działów a więc niejednocześnie, ośmdzicsiąt 
dzieci. Dzieci niesfornych, mało inteligent: 
nych i czasem brudnych. Nauczycielka za- 
nim do pseudo-normalnej pracy naukowej 
przystąpi, musi dzieci myć, przeprowadzać 
zabiegi odwszawiajace, Po ciężkim, ośmio- 
godzinnym dniu roboczym wraca do swej 
wynajętej, również u chłopa izby i zastaje 
nową pracę w postaci wypelniania stosów 
formularzy i ankiet, jakie od swej władzy 
szkolnej otrzymała. Biedzi się nad rubry- 
ką: — „jak często dzieci korzystają z łaż- 
ni?'; biedzi się nad drugą: — „jakie pani 
pisma pranumeruje i czyta?*; — biedzi się 
nad trzecią: — „jak wypadła zbiórka na 
rzecz szkół powszechnych?“ — i ma ochotę 
napisać w poprzek przez wszystkie rubry» 
ki: — „nie mam czasu na czytanie, nie mam 
czasu na zastanawiamie się nad nieistnieją: 
cą łaźnią, nie mam nawet czasu na uczenie 
dzieci, bo muszę myśleć o tem, żeby mi go- 
spodarskie świnie podczas lekcji do klasy 
nie właziły*. Nieuczycielka nie pisze jed- 
nak tego, bo się boi. 


NAUCZYCIELSTWO 


Strach nauczycielstwa czynnego w tere- 
nie jest zadziwiający. Przeradza się on czę- 
so w zgadywanie myśli inspektora i parali- 
żuje każdą indywidualną inwencję. 

To. że nauczycielka jest jedna dla du- 
żej wsi; to, że szkoła nie ma własnego bw 


Słusznie się szczyciny tym, że Polska 
pod względem naturakiego przyrostu lud- 
ności przoduje innym państwom; świadczy 
to o zdrowej moralności i dużej sile wital- 
nej narodu. Z dreszczykiem szowinistyczuej 
dumy obliczamy, że za lat tyle a tyle Pol 


ska liczbą obywateli wyprzedzi . panstwa, 
przewyższające Ją dzisiaj pod tym wzgłę- 
dem półtora raza a nawet dwukrotnie. Na 
podstawie przyrostowych statystyk  snuje- 
my piękne marzenia, lub też niepokoimy się 
pytaniem, z czego ta wielka w przyszości 
liczba Polaków żyć będzie? 

Myślimy o liczbie, mniej natomiast skłon 
ni jesteśmy myśleć o jakości tych  pizy- 
szłych rzesz. Ilość — to potęga. Prawda. 
Lecz czy jakość nie jest nierównie ważniej- 
sza” Jeśli idzie o mięso dla armat, jakość 
taka, czy inną i tak przepadnie, lecz w cza- 
sach spokojnej, pozytywnej i wytężonej pra- 
cy dla społecznego dqkra narodu i państwa 
ona jest wszystkim. Ona stanowi o wspania- 
łości, o sile i o znaczeniu na rynku świata. 

Przodownietwo Polski pod względem 
przyrostu naturalnego opiera się na przy- 
roście mieszkańców wsi. Toj polskiej, nie- 
zgangrenowanej moralnie i boyowskimi no- 
winkami niezatrutej jeszcze wsi, gdzie 
ośmioro drobiazgu w chałupie, uważa się za 
błogosławieństwo Boże, a niepłodność przy 
nosi hańbę i wstyd. 

Gromady dzieciaków wiejskich, przed 
którymi przystają zdumieni cudzoziemcy, 
nieprzeparcie wywoływać muszą  natrętną 
myśl: — „jeśli wyrosną z nich porządni lu- 
dzie i uświadomieni obywatele, to Polska 
stanie się największą potęgą". 

To „jeśli“ jednocześnie zatrważa. Bo do 
puszcza możliwość przypuszczenia, że może 
być inaczej. 


W PRACY OD ŚWITU DO NOCY. 


Na wsi bieda. Gospodarstwa karłowe 
przy dzisiejszym stanie wiejskiej gospodar- 
ki nie wystarczą nawet po dziesięciu refor- 
mach rolnych (gdyby było co pareelować!| 
na danie chleba przez okrągły rok tym gro- 
madom dzieciaków (co bose, półnagie i czę 
sto głodne wałęsają się po wiejskich dro- 

ach). 

Widzi się zresztą te najbiedmiejąsze. — 


tentatami przemysłu, broniącymi swych 
egoistycznych interesów. I tu tkwi Źródło 
sympatyj mas dla niego. 


Siedmiolatki pasą gęsi, dziesięciolatki kro- 
wy, a „podrastający trzynasto-, czternasto 
letni wyrostek chodzi za broną, staje do 
wiązania snopów w żniwa. lub w zimie przy 
młocce pomaga. ; 

Praca od maleńkości. Wspólne zabiegi 
całej rodziny o możliwie większy kawałek 
chleba i o kilo schabu na Boże Narodzenie 
i na Wielkanoc. 

Wieś uczy pracy. To też osiemnastoletni 
parohek śmiało może powiedzieć, że skoń- 
czył akademię pracy. Tylko jakiej pracy? — 
Ciężkiej, harownej, niewdzięcznej i zorga- 
nizowanej, jak za „króla Ćwieczka”. To też 
niezorganizowany wysiłek musi być tym 


J. MAK. 
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Migawki. 
„idealna“ powieść 


Czy wiecie, jak trzeba pisać powieść. 
któraby „poszla”? T. zn. taką, któraby się 
rozeszła w 10 — 20.000 egzemplarzy? 

Nie wiecie? To bardzo dobrze! Bo wła- 
śmie chcę wam o tem powiedzieć! 


„ Przede wszystkim zapamiętajcie sobie, | większy i bardziej stały, im gospodarstwo 
że na taką »idealną powieść składać się| mniejsze, ziemia gorsza i gęb do miski 
powinny cztery żywioły (tak, jak w starej więcej. 


filozofii greckiej też cztery występują »ży- 
wioły* : woda, ogień, powietrze i ziemia). 
A to: świństwo obyczajowe, kradzież, mor- 
derstwo i radykalizm społeczny. 

Rzecz w tem, by te wszystkie żywioły 
razem związać w jeden wątek powieściowy. 
Bo dotąd szły osobno. I dlatego żadna po- 
wieść współczesna nie osiągnęła cyfry 
20 tysięcy egzemplarzy nakładu. 

Sprawa nie będzie już taka trudna, jal 
przed laty np. 10. Mamy bowiem mistrzów 
w każdej z tych czterech dziedzin. 

Jeśli chodzi o pornografię, to macie Ze- 
gadłowicza! Jeśli o kradzieże, to niezrów- 
nanym mistrzem będzie wam Urke Nahal- 
nik, sam zawodowy złodziej i równocześnie 
pisarz, A, gdy będziecie potrzebowali w20- 
rów dla krwawych historii, to sobie poczy- 
tajcie w roczniku „Tempa Dnia. Chcieli- , 
byście zaś, by wasza powieść była bardzo 


Zaharowany od świtu do nocy chłop, po- 
święcając wolne od pracy na swoim gospo- 
darstwie dni zarobkom we dworze czy na 
robotach publicznych, traktuje owo błogo" 
sławieństwo Boże w postaci ośmiorga czy 
więcej dzieci, jako siłę roboczą, nie zawsze 
się troszcząc o ich należyte wychowanie i 
zapewnienie lepszej przyszłości. — Ciężki 
„dzień dzisiejszy“ zasłania swą troską o 
chleh, przyszłość. To też ciężar wychowania 
młodzieży wiejskiej przenosi się na Kościół 


i na szkołę. 
KOŚCIÓŁ I SZKOŁA. 


Kościół Kardzo wiele robi. Uświadamia 
rodziców o ich obowiązkach w odniesieniu 
do wychowania dzieci, co często niestety 
pozostaje teorią, orgamizuje stowarzyszenia 
religijne młodzieży, w których wdraża się 
jej elementarne pojecia katolickie, czuwa 
poprzez szkolnego prefekta nad moralno 


rrradykalna A eranan ere SiE a ERO ścią i jakim takim teoretyeznym przygotowa- 

Wasilewska: l i niem religiinym do życia. Nad duszą dziec- 
Ale pamiętajcie o dwóch moich uwa-|ką wiejskiego Kośćiół czuwa i tylko ma 

gach: zbyt małą możność, niestety, wkraczania 
1) Nie krępujcie się w wyrażeniach! częściej i stalej w życie dziecka. 


Piszcie tak, by každe wasze słowo rwało Pozostaje drugi element wychowawczy 


jednostki wśród nauczycielstwa kryć 


waniem państwowym“, 


dynku; to, że nauka szwankuje — jest wy- 


nikiem braku środków materialnych. I o to 


władz szkolnych winić nie można. Ale, że 
często szlachetne i prawdziwie katolickie 
się 
muszą ze swym katolicyzmem, że nie wo} 
no jest im iść ręka w rękę z Kościołem — 
jest winą już nie ich. Wyczuwanie wiatru, 
który wieje „od góry“, jest w skutkach fa- 
taine. 

Na wsi rozrasta się Akcja Katolicka. — 
Biorą w niej udział wszyscy co szlachetniej- 
si i lepsi. Brak nauczycielstwa. Rozmawia- 
łem z nauczycielem - katolikiem. „Jakby to 
dobrze było, gdyby pan pracował czynnie 
w Akcji Katolickiej". — „Chciałbym, aie 
nie mogę“. Byłem przekonany, że powie 
dzieć choiał: — „Chciałbym ale się boje“ 
Nastawiamie nauczycielstwa na tak zwarte 
„państwowe wychowywanie“, godzi w sku- 
teczność samej idei wychowawczej. W opi- 
nii chłopstwa zdrowego moralnie, pracują- 
cego w Akcji Katolickiej, nauczycielstwo cb 
niża swój autorytet, bo nie przykłada ręki 
do wielkiej pracy ideowej. Powstaje siłą 
rzeczy rozdźwięk między wychowaniem mo- 
ralnym, które prowadzi Kościół, i „wycho- 
które prowadzi 
szkoła. Dzieciak wraca ze szkoły do domu 
i w pojęciach jego formułują się przeciwień: 
stwa: — „to mówił ksiądz, a to mówił nau- 
czytiel”. 

Tak. Troska o jakościową wartość przy- 
szłych, coraz liczniejszych obywateli Polski 
wzmaga się coraz więcej. 


TROSKA O JAKOŚĆ! 


Tu iść nie może o wpajanie jakichkol- 
wiek przekonań politycznych. Polityka nie 
powinna mieć żadnego wpływu na wychowa 
nie młodzieży Nie wolno urabiać sobie przez 
szkołę wyznawców partyjnych. Trzeba nato 
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Radio. 


KONCERT SOLISTÓW. A. Mazanek (bas), 
H. Ekierówna (tort.). W koncercie transmito- 
wanym z Krakowa na wszystkie rozgłośnie 
wystąpi we wtorek d. 8 bm. o godz. 16.00 p. 
A. Mazanek (bas) opery krakowskiej, cieszą- 
cy się wielką popularnością u radiosłuchaczy, 
wykonując piękne, mało znane ballady Ka- 
rola Loevego, oraz pieśni Schuberta. Pray 
fortepianie p. K. Meyerhold. W tejże audycii 
wystąpi H. Ekierówna, młoda pianistka kra- 
kowska. W programie utwory Brahmsa, Mark 
sa, Ravela, Szymanowskiego i Jana Ekiera. 

CZY WIECIE, ŻE...? Krakowska Ror 
głośnia prowadzi, jak wiadomorod kilku mie- 
sięcy audycję p. t.: „Czy wiecie że?... Celem 
jej jest pódawemie do wiadomości słuchaczy 
spraw interesujących w lekkiej formie. 
Audycje często ilustrowane są muzyką płyt. 
W miarę napływania materiałów, audycje te 
przybierają formę, albo pewnego rodzaju mo- 
nologu na określone tematy, albo też znowu 
w urozmaiconej formie podają szereg waż- 
nych wiadomości z najprzeróżniejszych dzie” 
dzin. — Czy wiecie, że...? pozostające pod 
ścisłą redakcją kierownika programowego na- 
dawane jest w każdy wtorek o godz. 18.15. 
Rozgłośnia krakowska uważa za wskazane, by 
radiosłuchacze sami podawali tematy do omó- 
wienia w dziale programu. 


—0t | 00——— 
Programy stacyj radlowych. 
ŚRODA: DNIA 9-go WRZEŚNIA 1936 R. 


Program ogólny. Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy rač- 
ne wstają zorze“; 6.33 Gimnastyka; 6.50 Muzyka 
z płyt; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Programy lo- 
kalne; 8 Audycja dla szkół; 8,10—11,80 Przerwa; 
11.30 Audycja dla szkól; 11.57 Sygnał czasu i hej- 
nal z Krakowa; 12.05 Programy lokalne; 12,18: 
Dziennik południowy; 12.23 Programy lokalne; g. 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego; 15.80 Wia 
domości gospodarcze; 15,45 Audycja dla dzieci; 
16,15 Koncert z Poznania: 17.10 Słynne symfonie; 
17,50 Anegdoty z życia Beethovena; 18 Programy 
lokalne: 18.50 Pogadanka aktualna; 19 Koncert or 
kiestry P. R.; 20,25 Z węarówki po prowinii; g- 
20.50 Dziennik wieczorny; 21 Koncert Chopinow- 
ski; 21,30 Koncert kameralny z Poznania; 22.10: 
Wiadomości sportowe: 22.25 Audycja słowno-mu- 
zyczna ze Lwowa: 22,45 Muzyka taneczna » kawiar 
ni w Warszawie: 23—924 Program lokalny dla War 
szawy. 


Kraków (239.5 m). Godz. 7.30 Program na dz. 
bieżacy: 7.30 Kilka informacyj; 7.40 Muzyka z płyt: 
12.08 Prosimy do mikrofonu: 12.23 Płyty; 14.30: 
Muzyka z płyt: 15.30 Wiadomości gospodarcze; g. 
18 Przestrogi na czasie: 18,15 Pieśni różnych na- 
rodów: 18.35 Wiatomości z dnia; 18.40 Koncert 
reklamowy. 

Lwów, (377.4) Godz 780 Prozrum nu dzisiaj; 
12.08 Pogadanka: 12,93 Muzyka z płyt: 14.80 Kon- 
cert życzeń; 15.30 Wiadomości gospodarcze: 17,10 
Skrzynka techniczna: 17.25 Płvtv; 18 Silva rerum; 
18.05 Recital śpiewaczy: 18,25 Na marginesie pew- 
nego listu: 18,85 Program na jutro; 18,40 Koncert 
reklamowy. 

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6.50 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program na dzień hieżący; 7.35 Parę 
informacyj; 7.40 Płyty; 12.08 Skrzynka rolnicza; 
12.28 Muzyka z płyt; 18 Pogadanka społeczna; g. 
18.05 Koncert reklamowy; 28—24 Muzyka tanecz- 
na z kawiarni w Warszawie, 

Katuwice, (395.8) Godz 6.00 Picśń „Kiedy 
ranne wstają zorze“; 6,08 Płyty; 6.28 Program na 
dzisiaj; 12.03 Chwilka społeczna; 12.10 Wiadomo- 
ści bieżace; 12.28 Płyty; 18,15 Koncert życzeń; g. 
14,18 Wiadomości giełdowe; 15.30 Pogadanka; 18 
Zwycięstwo — nowela olimpijska; 18.15: Płyty; 
18,85 Koncert reklamowy; 20 Zagłębie Dąbrow- 
skie ma głos. 


miast bić z całą siłą na wyciąganie i rozrost 
tych szlachetnych instynktów, które w du- 
szy czystego moralnie wiejskiego dziecka 
tkwią. 

Tkwi w tych duszach przede wszystkim 
wrodzony instynkt do „wiary polskiej" — 
wiary katolickiej. To jest potęga moralna, 
zdolna dać tylko to, co dobre. Rozwijać ten 
instynkt, by rozrósł się w świadomy, kato- 
licki czyn. Krótkowzroczni, albo zaślepieni 
są ci, którzy nie wiedzą, lub wiedzieć nie 
chcą, że tylko dobry katolik będzie najlep- 
szym obywatelem swego państwa. 

Niech nauczyciel nie boi się być katoli- 
kiem, ale owszem, wymagać tego od niego! 

Ksiądz, uświadomiony religijnie, ojciec- 
chłop i nauczyciel-katolik będą w stanie 
stworzyć potęgę wychowawczą, która wiel- 
kiej ilości dzieci da najłepszą jakość. A 
wszystko dla dobra Kościoła i Rzeczypospo 
litej. 


jakiś czas nerwem w czytelniku! I nie skra- 
całcie scen, które mogą poruszyć. Im dhit- 
sze, tem lepiej! 

2) Wszystkie cztery żywioły złącznie 


— szkoła. 

I tutaj ze zdwojoną siłą wzmaga się tro- 
ska o to, na co wyrośnie liczna młodzież 
wiejska. 


Od soboty dnia 5 września br. w kinoteatrze „Sztuka“: 


Arcywesoły pikantny program! Kapitalna komedia 


Szkolnictwo powszechne wiejskie przy 
zrozumiałym braku środków materialnych 
pozostawia wiele do życzenia pod wzglę- 
dem organizacji i wvstarczalności. Pomijąż 
jąc jednak braki materialne stwierdzić. nig 
stety, trzeba. że i pod względem upraktych 
nienia idei wychowawczej nie zawsze wyję - 
pełnia należycie swoje zadania. 


w jedną całość! Gdybyście poprzestali tylko 
na jednym. to możecie osiągnąć 2 —3 tys. 
nakładu. Jeśli zaś chciecie zdobyć 20 tys., 
to niema innej rady, jak — w jednej po- 
wieści złączyć i świństwo i kradzież i mor- 
derstwo i rrradykalizm. 

Tak róbcie, u będziecie bogatymi i slaw- 
hyms! BAY ARD. 


SZCZĘSCIU 


UCIECZKA 


pomyłek na tle niezwykłych perypetii i awanturek mat- 
żeńskich. — Humor! — Dowcip! — Piękne plenery! — 


Wspaniała wystawa! — Świetna reżyserja! 


Doskonała gra: Margaret Sullavan, Henry Fonde, Charles 

Butterworth i wielu innych składają się na ten najnowszy 

film PARAMOUNTA i daje gwarancię dobrej wesołej 
i miłej zabawy dwie godziny. 
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Program rządu 


„GŁOS NARODU" z dn, 8 września 1936. 


na nowy „sezon“ gospodarczy 


daniem nowych programów, szczególnie zaś 
nad przygotowaniem preliminarza budżeto- 
wego. Społeczeństwo niewątpliwie ciekawe 
fest w jakim kierumku idą plany rządowe. 

Oficjalnych oświadczeń w tej kwestii je- 
szcze nie mamy. Rąbek tajemnicy odsłania 
„Gazeta Handlowa", która, jak twierdzi, 
skierowała „swego referenta gospodarczego 
do czynników miarodajnych, wtajemniczo- 
nych w laboratoryjne przygotowania do no 
wego sezonu gospodarczego i dalszego wy- 
pełniania programu naprawy naszego życia 
gospodarczego, celem uzyskania ogólnych, 
syntetycznych informacyj...* 

Pomijając długie pełne optymizmu wy- 
wody, zawarte w wywiadzie, których źró- 
dło tkwi, w równowadze budżetowej, pew- 
nej zwyżce cen płodów rolnych, wzroście 
ogólnego wskaźnika produkcji iwe wzroście 
wpływów skarbowych — godne uwagi są Sa 
me plany i zamierzenia rządu. Otóż według 
Informacji „Gazety Handlowej“ na pierwszy 
plan wysuwają się inwestycje publiczne. 

„Wedle naszych infermacyj donosi 
„Gazeta Handlowa“ — sfery rządowe odno- 
szą się z wielką ostrożnością do zagadnienia 
inwestycyj, które jest obecnie przedmiotem 
ożywionej wymiany zdań i poważnych stu- 
dłów, jeśli chodzi o inwestycje, które w ra- 
mach środków budżetowych mają być do- 
konane w ciągu następnego roku budżeto- 
wego. Kwota 350 milionów zł., przewidzia- 
na na inwestycje publiczne, przeprowa- 
dzone przez rząd w nadchodzącym roku bu- 
dżetowym, ma być użyta najbardziej celo- 
wo, a plany tych robót sa obecnie Opraco- 
wywane przez specjalną komisję w minister- 
stwie skarbu, w skład której weszli doświad 
czeni fachowcy. Szczegółowe plany robót 
inwestycyjnych na rok nadchodzący będą 
ustalone w ciągu najbliższych tygodni, — 
Q kierunku i zakresie robót publicznych, 
które państwo zamierza w ciągu roku przy- 
szłego dokonać, zadecydują przede wszyst- 
kim względy dobra publicznego, przy czym 
moment zatrudnienia bezrobotnych będzie 
odgrywał rolę poważną, ale nie najważ- 
niejszą. Ten moment brany jest stale pod 
uwagę. Już w roku bieżącym zatrudniono 
przy robotach przez państwo opłaconych lub 
inicjowanych przeszło 200 tysięcy robotni- 
ków, przy czym w końcowym stadium sezo- 
nu tegorocznego może nawet nastąpić jesz- 
cze większe nasilenie zatrudnienia. W każ- 
dym razie należy się liczyć z tym, że w cią- 
gu roku przyszłego, z uwagi na większe fun 
dusze na cele inwestyjne, zatrudnienie bez- 
robotnych przybierze większe rozmiary niż 
w roku bieżącym“. 

Z dalszych wywodów wynika, że rząd 
jednak nie ma zamiaru ograniczać prac in- 
westycyjnych do robót publicznych, lecz za 
mierza „sharmonizować własne wysiłki in- 
westycyjne z „ruchem inwestycyjnym pry- 
watnym*. Chodzi tu o stworzenie wartm- 
ków sprzyjających inwestycjom  prywat- 
nym zakreślonym na szeroką skalę. Ceł ten 
ma być osiągnięty przez premiowanie inwe- 
stycyj prywatnych, drogą stosowania Od- 
powiednich ulg podatkowych. Szczegóły nie 
Są znane, Wiadomo tylko, że „premiowane 
będą tego rodzaju inwestycje przemysłowe, 
które dadzą stałe zatrudnienie robotnikom“, 

W dziedzinie finansowej, zdaniem infor- 
matora „Gazety Handlowej“, czynniki rzą- 
dowe „stoją niezłomnie na gruncie niedo- 
puszczalności jakichkolwiek  eksperymen- 
tów walutowych“, przy czym „równowagę 
budżetu uważają, za kamień węgielny swego 
programu“. 

W związku z powyższymi postulatami 
rząd ma przykładać dużą wagę do kwestii 
odpowiedniego zorganizowania kredytów. 
Jak to „odpowiednie zorganizowanie“ kre- 
dytu będzie wyglądało, — nie wiemy. 
A sprawą ta jest niewątpliwie bardzo waż- 
ma. Bez zorganizowania bowiem kredytu 
i udostępnienia go czynnikom -gospodar- 


czym, ruch inwestycyjny prywatny będzie 
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„MAŁY BUNTOWNI 


W gł. roli: Najmłodsza, a zarazem najsławniejsza, maleńka, urocza niezrównana 7 letnia 
TEMP LE Bożyszcze dziatwy całego świafu, ulubie- 


nica starszych, popularna wśród miljonów! — W pozostałych rolach: JOHN BOLES, JACK 
HOLT oraz doskonały tancerz i komik murzyn BILL ROBINSON. — Reżyserji niezrównagego 


gwiazda filmowa SHIRLEY 


DAVE BUTLERA. — Genjalua SHIRLEY swoją 


czasowych kreacji, porwie i zachwyci cały Kraków! — Film dla wszystkich od łat 6 do 100! 


,tsunięciem szkód trwa, O ile nastąpi nspoko- 


Od soboty dnia 29 sierpnia br. w kinoteatrze „APOLLO“ 


Na otwarcie sezonu! Fenomenalny film pełen wesołych uśmiechów i najmilszych wzruszeń! 


tylko frazesem. I z tego względu za bardzo 
cenną należy uznać myśl prof. Wł. Grab- 
skiego poddania rewizji stopy procentowej. 
Hasło jego: przez obniżenie stopy procento- 
wej do ożywienia życia gospodarczego, Kió- 
re onegdaj omówiliśmy w „Głosie Narodu*, 
w zestawieniu nawet z tymi szczupłymi wia 
domościami odnośnie gospodarczego pro- 
gramu rządu na nowy „sezon“, nabiera zna” 
mion szczególnej aktualności. Tur. 


konwersyjnych mija 31 paźdz. 
Ważna data dla rolników 


Pomimo specjalnej propagandy i wielo-|zwłoce uporządkowanie 
krotnych publikacyj, rolnicy na ogól nie | go zadłużenia rolniczego w instytucjach kre 
ukła-| dytu zorganizowanego. 


Termin układów 


zdają sobie sprawy z dobrodziejstw 
dów konwersyjnych w dziedzinie zadłużenia 
krótkoterminowego w bankach, komunal- 
nych kasach  cszczędności, spółdzielniach 
kredytowych i gminnych kasach oszczęd- 


nościowo-pożyczkowych, ani też nie orjen=| nie faktu uchylania sie od zawarcia układu 
tują się, eo do ustawowego obowiązku kon-| pociąga za sobą natychmiastowe pozbawie-| 
wersji i rygorów, z tym obowiązkiem zwią-, nie rolnika dobrodziejstw rozterminowania 


Eftr. B. 


Projekt ustawy o Kasach Targowych 


Główna Targowiskową Komisja Nadzor-| lenia władz państwowych; zalożycielami ka 
cza, która na polecenie Ministerstwa Przem.) sv mogą być wszelkie osoby prawne lub fi- 
i Handlu opracowała projekt ustawy o ka- zvezne. Do dzialania w obrebie targowiska 


sach targowych. ukończyła swa pracę i pro-| 
jekt ustawy złożyła Ministerstwu. Nazwa, 
„kasa targowa“ zastrzeżona została wyłącz; 
nie dla instvtueyj, powolanych na zasadzie | 
projektowanej ustawy. która nie powołuje, 
kas targowych. lecz jedynie reguluje dzia- 


łalność kas istniejących i warunki powsta- ; 


wania kas nowych. Postanie kasy i tworze-| 
nie jej oddziałów uzależnione jest od zezwo 


krótkoterminowe- 


Dlatego przypdłłiinamy. że 
termin zawierania układów konwersyvjnych 
mija z dniem 31 października 1936 roku. 

Niezawawcie w tym terminie i stwierdze- 


ostateczny | 


zanych. Z tego powodu ulega niepożądanej! długu i obniżenia procentów. 


Z EE A O A O O R A RA A 


100 tys. strat na wybrzeżu 

Specjalna komisja kierownictwa budowy 
portu rybackiego w Wielkiej Wsi-Hallerowie 
dokonała ustalenia szkód wyrządzonych przez 
huraganowy sztorm. Szkody okazały się po- 
ważne. jednak nie tak wielkie, jak część pra- 
sy podawała, wyolbrzymiając niejednokrotnie 
stan faktyczny. Straty poniosło jedynie kon- 
sorcjum  polsko-francuskie, budujące port, 
skarb państwa żadnych szkód nie pomosi. Kon- 
sorcjum obliczyło, że zniszczonych zostało 300 
pali z mola zachodniego, oraz palisada, na 
której znajdowało się 5 motorowych Kkatarów. 
Kafary uległy jak wiadomo zatonięciu. Zosta- 
ną one wydobyte. Nurkowie stwłerdzidi iż 
nadal nadawać się będą do użytku. Poza tym 
zniszczeniu uległa pływająca betoniarnia i parę 
trapów-pontonów, Zamuleniu uległa linia toru 
kolejki na obu molach, tak. że ogólne straty 
dochodzą do 100 tysięcy złotych, Praca nad 


jenie się morza, naprawa i usunięcie szkód na- 
stąpi do końca października br. 


ile zużywamy spirytusu ? 


„Hurt spirytusowy“ nowopowstały or- 
gan Zrzeszenia. prywatnych hurtowni wyro- 
bów Państwowego Monopolu Spirytusowe- 
go podaje m. in. następującą statystykę 
spożywania spirytusu: à 

Spożycie przeciętne spirytusu w okresie 
1930—1933 rocznie na 1 mieszkańca wy- 
nosiło: we Francji 2,57 litra, w Szwecji 
2,43, w Damii 2,11, w Belgii 1,48, w Polsce 
1,31, w Szwajcarii 1,17, w Hołamdii 1,13, 
w Norwegii 1,11, w Niemczech 0,72, w An- 
glii 0.63, we Włoszech 0.40. 

Sprzedaż wyrobów P. M. 8. w Polsce 
w tysiącach hektolitrów spirytusu 100'. 

1928 r. — 596, 1929 r. — 613, 1930 r. 
— 529, 1931 r. — 396, 1932 r. 385, 1933 r. 
— 481, 1934 r. — 485. 

——000—— 


Kronika gospodarcza 


EKSPANSJA GOSPODARCZA WIELKO 
POLSKI. Agencja Zachód podaje, że zorga- 
mizowane wielkopolskie rzemiosło rzeżźniicko- 
wędliniarskie postanowiło rozszerzyć swą dzia- 
łalność gospodarczą z województw zachod- 
nich na województwa, pozostałe, W tym celu 
będą powołane od życia spółdzielnie rzeźnicko- 
wędliniarskie na terenie innych województw, 
a przede wszystkim centralnych i południo- 
wych, 

NOWE BANKI DEWIZOWE. W ..Monito- 
rze Polskim” ukazało się obwieszczenie mini- 
stra Skarbu z dn. 31 sierpnia r, b., ustalające 
dalszą! listę przedsiębiorstw bankowych, upraw- 
nionych do handlu zagranicznymi kredytami 


Arcydzieło piękna, radości, uroku i wdzięku. 
PIOSENKA! HUMOR! — TANIEC! 


prześliczną i najlepszą ze wszystkich dotych- 


płatniczymi, Następujące instytucie bankowe 


„otrzymały prawa banków dewizowych: 1) Pol- 


ski Bank Komercyjny w Warszawie, 2) Bank 
Komercyjny S. A. w Krakowie, 3) Dom Ban- 
kowy Jakub Ulam we Lwowie. 


WYWÓZ WĘGLA KAMIENNEGO W SIER. 
PNIU. Według danych prowizorycznych, wy- 
wóz węgla kamiennego w sierpniu r. b. wy- 
niósł 736 tys. ton wobec 723 tys, ton w lipcu 
r. b. i 809 tys. ton w sierpniu r. ub, W związ. 
ku z mniejszą o 2 liczbą dni roboczych w sier- 
pniu niż w lipcu (25 wohec 27) przeciętna dzien 
na wysyłka wzrosła z 27 do 29,5 tys. ton. Na 
poszczególne grupy rynków wywieziono (w tys. 
ton — w nawiasie różnica w porównaniu z 
lipcem r. b.): rynki środkowo-europejskie' 62 


(—13), skandynawskie 290 (--35), bałtyckie 5; 


(bez zmian), zachodnio-europejskie 168 (4-13), 
południowo-europejskie 70 (—52), pozaeuropej- 
skie 56 (—35), węgiel okrętowy 59 (—5), W. 
M. Gdańsk 26 (bez zmian). 


RZEMIOSŁO POŁSKIE WEŹMIE UDZIAŁ 
W WSZECHŚWIATOWEJ WYSTAWIE W PA- 


RYŻU. Kongres rzemiosła francuskiego uchwa- 


Hł wybudowanie własnego pawilonu na Wszech 
światowej Wystawie, która odbędzie się w 
1937 roku w Paryżu. W pawilonie tym znajdą 
pomieszczenie eksponaty wyrobów rzemieślni- 
czych innych narodów. Jak wynika z oświad- 
czenia prezesa Związku Izb Rzemieślniczych, 
rzemiosło polskie weźmie także udzial w tej 
wystawie. | 


Belgowie przyznają nam rację 


Brukselskie pismo sportowe „Les Sports" 
zamieszcza obszerny artykuł na temat pro- 
testu Polski przeciwko decyzji „jury d'ap- 
pel“, odbierającej Polsce srebrny medal 
zdobyty w konkursie „military“. Pismo bel- 
gijskie podkreśla, że trudno nie przyznać ra 


piła zbyt późno, lecz nadto, porucznik Ka- 
wecki został ukarany za błąd, popełniony 
przez wielu ianych jeźdźców, którzy nie zo- 
stali za to ukarani. 


Jubileusz Warsz. Towarzystwa Cyklistów 


W niedzielę odbyły się w Warszawie uro- 
czystości jubileuszowe Warszawskiego T-wa 
Cyklistów. Po Mszy św. na Dynasach rawod- 
nicy i goście w liczbie 2.000 udali się po- 
chodem na grób Nieznanego Żołnierza. Na- 
stępnie odbył się start wyścigu kolarskiego 
za motorami Warszawa — Radom — War- 


T. C. odbyła się uroczysta akademia. Po po- 
łudniu odbyły się na Dynasach zawody kolar- 
skie i motocyklowe. 

W finale wyścigu motocyklistów na dystan 
sie 3000 mtr. zwyciężył Grabowski w czasie 
208 sek. W finale biegu sprinterów zwycię- 
żył Pusa. Bieg Warszawa — Radom — War- 
szawa wygrał Stahl w 4 godz. 40 inin. 42,6 
sek. — W przerwie zawodów odbyło sie wbi- 
janie gwożdzi pamiątkowych w drzewce sztan 
daru ete. Na zakończenie odbyła się defilada 
starych mistrzów kolarskich Polski przed pu- 
blieznością, która w liczbie około 6000 osób 


|wypełniła po brzegi trybuny. 


$port | 


cji Polakom, gdyż nie tylko decyzja nastą- 


szawa. O godt. 12.30 w sali gimnastyczn *j W. 


kasa będzie dopnszczona na zasadzie uma- 
wy z posiadaczem, uprawnienia targowego. 

Projekt przewiduje dla kas następujące 
czynności: a; kupowanie i sprzedawanie na 
zlecenie stron wszełkiego rodzaju zwierząt 
gospodarskich, mięsa w Obrocie hurtowym 
i odpadków poubojowych; b) wykonywanie 
na zlecenie stron wszelkich czynności, zwią- 
zanych bezpośrednio lub ubocznie z obro- 


| tem tymi artykułami, jak: opiekowanie sie 


zwierzetami nadesłanyni do komisowej 
sprzedaży. przyjmowanie transportów, ubój 
zwierząt rzeźnych w wypadkach  określo- 
nych statutem, przechowywanie produktów 


uboju. spedycja. ubezpieczenie, regulowa- 
nie opłat targowych. rzeźnianych itp., inka 
sowanie należności na rzecz instytucyj pu- 
blieznyeh j prywatnych. urządzanie wystaw, 


aukcyj. wyprzedaży itp., c) finansowanie 
hodowli i opasów zwierząt rzeżnych Oraz 
udzielanie zaliczek pod zastaw zwierząt, pro 
duktów uboju i ich przetworów; d) udziela- 
nie zaliczek za towar przesłany do komiso- 
wej sprzedaży i kredytów na zakup zwie- 
rząt, mięsa i ubocznych produktów uboju; e) 
za zgodą Ministrż Skarbu — prowadzenie 
wszelkich agend bankowych; f) wykonywa- 
nie czynności, zleconych przez organa i in- 
stytucje publiczne. 


Istniejące kasy powinny się dostosować 
do mzepisów omawianej ustawy do dnia 1 
stveznia 1938 r., a w razie nieuzyskanią w 
tym terminie zatwierdzenia statutu — kae 
sy te uległyby likwidacji. 


Ks. Józef Gajda 


Kanonik i amer. profesor 
gimnazjalny w Jaśle 


przeżywszy lat 70 po krótkich 
a ciężkich cierpieniach zmarł 
6-go września 1936 r. w Jaśle, 
zaopatrzony św. Sakramentami. 


Eksportacja zwłok z domu żałoby 
przy ul. Mickiewicza, odbędzie 
się w dniu 7 września 1936 r. 
o godzinie 4-tej po południu do 
kościoła parafialnego w Warzy- 
cach. Pogrzeb odbędzie się 8-go 
września o godz. 9-tej rano po 
odprawionym nabożeństwie. 


O czym zawiadamia Przewiele- 
bne Duchowieństwo, Znajomych 
i Przyjaciół Zmarłego 


Rodzina 


Szczegóły fatalnej porażki 
w Belgradzie 


Mecz Polska — Jugosławia przegrany przez 
naszych piłkarzy w kompromitującym stosun- 
ku 9:3 (5:0), obfitował w dramatyczne mo- 
menty. W pierwszych minutach Jugosłowia- 
nie przejmują inicjatywę i zdobywają prowa- 
dzenie już w drugiej minucie. W 11 minucie 
podwyższają wynik do 2:0. Przy tym stanie 
Martyna skręcił nogę, a na jego miejsce prze- 
sunięto Górę. Dalsze bramki dla Jugosłowian 
padają w 16. 35 i 42 minucie. — Pod komiec 
pierwszej połowy zerwała się burza z ulewą, 
tak, że meoz w drugiej połowie toczył się w 
ciężkich warunkach terenowych. Po zmianie 
pól kapitan związkowy Kałuża wsławił do 
bramki zamiast Madejslkiego, który zawinił 
prawie wszystkie bramki w pierwszej poło- 
wie — Andrzejewskiego. Zmiana ta okazała 
się bardzo korzystną dla drużyny polskiej, 
która grała znacznie lepiej, niż przed przer- 
wą. Pierwsza bramka dla Polaków pada w 7. 
minucie z karnego, strzebonego przez Peter- 
ka. Jugosłowianie rewanżują się 3 bramkami, 
uzyskamemi w 17, 21 i 30 minucie. Od tej 
chwili następuje okres lekkiej przewagi Po- 
laków, dla których 2 dalsze bramki uzyskują 
Peterek w 32 i Wodarz w 35 minucie. — Na 
minutę przed końcem Jugosłowianie zdobyli 
9 bramkę, ustalając wynik gnia. — Dzięki 
temu zwyciestwu zdobyłi oni puchar króla 
Piotra II. 


—— (0-0) — 


KE 


„GŁOS NARODU“ s dn. 8 września 1986. 
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W czerwonej 


Barcelonie... 


OSZOZBRSTWO „WIADOMOŚCI LITERACKICH“, 


„Wiadomości Literackie“ z 30 sierpnia za-1 Mola jest demokratą... A to, co ich wiąże — 
matogzczają w artykule pt. „W rewolucyjnej! to wiara katolicka. W Hiszpanii stoją prze- 


Barcelonie“ „własną korespondencję*, w któ- 
rej znajdujemy istną głoryfikację czerwonej 
miiicji, którą autorka korespondencji, niejaka 
p. Joanna Gintułt nazywa „uosobieniem szla- 
chetności ludu hiszpańskiego*, a powstańców 
stale nazywa „faszystami zdeprawowanymić. 

Przemysłowiec angielski Mr. F. Sturupp, 
przebywający w Hiszpanii przez 25 lat, obec- 
nie powrócił do Londynu i złożył dnia 28 sier 
pnia w redakcji znanego i poważnego tygod- 
nika „The Universe* następujące oświadcze- 
nie: „Widziałem w Badajoz dwóch kapłanów 
katolickich ukrzyżowanych przez czerwoną 
milicję na placu miejskim. Wiszących na krzy 
żach zakłuto na śmierć nożami i wyłupano im 
oczy. Obok leżały trupy dwóch innych kapła- 
nów, którym również wykłuto oczy”... Jakże 
cynicznie brzmią wobec tych straszliwych 
aktów zachwyty korespondentki „Wiadomości 
Literackich* mad czerwoną milicją, która 
„uosabia szlachetność ludu hiszpańskiego*. 

Tragedia hiszpańska stała się probieżem 
wartości dusz ludzkich. Wszystkie komunizu- 
jące elementy 1 u nas w Polsce też, starają 
się zasngestjonować opinję, że powstańcy, wy- 
zwalajacy Hiszpanię spod czerwonego teroru, 
to ekspozytura „faszyzmu“. Tej samej meto- 
dy uzywaja „Wiadomości Literackie“, nazy- 
wając wojska powstańcze „zdeprawowanymi 
faszystami*. 

Fakty jednak mówią co innego. Wspom- 
niany przemysłowiec angielski Mr. F. Sturupp 
oświadczył w redakcji „The Universe“ w tej 
sprawie, co następuje: „Niepodobna nazywać 
armii powstańczej faszystami. Ludzie ci nale- 
(łą do różnych obozów politycznych... General 


ciwko sobie diwa obozy: w jednym — wrogo- 
wie Chrystusa, w drugim — Jego obrońcy. 


Tak mówia fakty. stwierdzone powszech- 
mie. Widzimy więc, że „Wiadomości Literac 
kie“ zapisały na conto swej działalności jesz- 
cze jedną pozycję, tym razem — oszczerstwo. 
(KAP). 


Ostatni dzień pobytu 


gen. Rydza-Śmigłego we Francji 


W miedzielę, w ostatnim dniu pobytu we 
Francji gen. Rydza-Śmigłego odbyło się rano 
w kościele polskim przy ul. St. Honore nabo- 
żeństwo o pokój i pomyślność Rzplitej. W na- 
bożeństwie po za gen. Rydzem-Śmigłym wzięli 
udział członkowie polskiej ambasady i kon- 
sułatu, liezmi przedstawiciele kolonii polskiej, 
reprezentanci organizacyj i związków pol- 
skich we Francji oraz tłuimy rodaków. Po na- 


Krwawe walki o Irun 


widziane z nad granicy francuskiej 


Specjalny korespondent „Daily Mail”, któ- 
ry bawii na froncie pod Irun, daje barwny opis 
krwawych walk, rozpoczętych przed kilku 
dniami generalnym atakiem wojsk powstań- 
czych na niezwykle silnie umocnione pozycje 
wojsk rządowych. i y 

— Znajduję się na Śrancuskim brzegu ma- 
łej rzeczki granicznej Bidassoa — pisze ko- 
respondent — skad widzę jak na dłoni rozgry- 
wającą się przede mną w odległości zaledwie 
50 metrów akcję wojenną, Pierwszym celem 
ataków wojsk powstańczych była ferma Lo- 
diena, jeden z punktów oporu czerwonych, w 
którym znajdowało się gniazdo karabinów ma- 
szynowych. Mury zabudowań fermy i domów 
easiednich były zabezpieczone workami pia. 
ku, Przed feruą usypano wał ochronny. 

Dowódca oddziału powstańczego z flagą 
narodową w ręku prowadzi swych żołnierzy do 
ataku. Mały oddziałek przedarł się szczęśliwie 
przez ogień zaporowy artylerii, której etrzały 
ipadały kilkakrotnie na brzeg francuski i zdo- 
łał wedrzeć się na wał ochronny. Żołnierze 


Kinoteatr dźwiękowy „W A ND A“ Św. Gertrudy 5 


Wyświetla dziś największą komedię mu- 

zyczną sezonu — Wspaniała rewia humoru, 

melodii, piosenki, tańca — Szał muzyki — 
i wesołości — niecodzienne widowisko, 


BŁĘKITNA PARADA 


Dowoipny, wesoły i melodyjny obraz. W rolach 
głównych: Genialna para artystów, premiowani 
tancerze FRED ASTAIRE — GINGER ROGERS. 
Znany z filmu „Wesoła rozwódka” 1 „Pa- 
newie w cylindrach . Muzyka; Irwinga Berli» 
na twórcy muzyki „Panowie w cylindrach"*. — Nie 
przesadzając twierdzimy: BŁĘKITNA PARADA to 
najweselszy i najmelodyjniejszy film ostatnich czasów 


IRVING "BERLIN 


vj 


Początek seansów w dnie powszednie o g. 5, 7 1 9.10 
w niedzielę i święta o g. 8 pop. Program Nr. 48. 


Krwawe zajścia 
podczas demonstracyj socjalistycznych 


W. ub. niedzielą socjaliści zorganizowali w 
Warszawie demonstrację z okazji 30 rocznicy 
t. zw. „krwawej środy” w 1906 r. W demon- 
stracji wzięło udział kilka tysięcy ludzi, lecz 


przeszło połowa z pośród nich rekrutowała się | 


z żydowskich wyrostków komunistycznych. W 
czasie pochodu krzyczano «co pewien czas: 
„Niech żyje czerwona Hiszpania“, „Niech żyje 
Gaballero*, „Precz z gen, Franco“, Wznoszo- 
no też niekiedy okrzyki przeciw Polsce, lecz 
nie były one gromadnie podjęte. Na Nowym 
Świecie doszło do zajścia między demonstran- 
tami a publicznością. Tłum zaatakował masze- 
rującą grupę żydów, przy czym zniszczono kil- 
kanaście transparentów i pobito kilkunastu ży- 
dów. Podobna awantura wybuchła w okolicy 
kościoła św. Krzyża. W międzyczasie polska 
młodzież uformnawaia pochód, który ruszył uli- 
cą Świętokrzyską. Zniszczono tam wystawy 
sklepów żydowskich i poturbowano kilku ży- 
dów. Wznoszono okrzyki na cześć armji i wo- 


łano „Precz z żydo-komuna*. Pochód wkro-| 


czył do Ogrodu Saskiego, skąd momentalnie 
uciekli w popłochu żydzi. Następnie udano się 
na ul. Marszałkowską, gdzie pochód został za- 
trzymany przez policję. 

Również w Łodzi podczas socjalistycznych 
demonstracyj doszło do krwawych zajść, W re- 
zuitacie starcia socjalistów z grupą młodzieży, 


Str. Narodowego ciężko ranny został J, Gli- 
cereztajn, który po przewiezieniu do szpitala 
zmarł, Poza tym rannych zostało kilka osób. 
Policja aresztowała 11 osób. 

W Radomiu socjaliści urządziłi pochód, w 
którym wzięło udział około 2500 osób, Demon- 
stranci wybili szyby w lokalu Sokoła. Stron- 
nctwa Nar., w szkole muzycznej. W bójce z0- 
stało poturbowanych 14 osób. 


zaczęli obrzucać dziedziniec fermy granatami 
ręcznymi, 

W pewnej chwili — opisuje korespondent 
— widzę jak dowódca chwyta cię za pierś, wy- 
puszcza sztandar z rąk i wali się na ziemię. 
Trafiony kulą w pierś, zrywa się za chwilę. 
Sztandar dumnie trzepoce w jego rękach, sym- 
bol walki i hasło dla żołnierzy, zagrzewające 
do wytrwania, Jeszcze kilkadziesiąt granatów 
i ferma jest zdobyta przez powstańców, 

Powstańcy po wybiciu drzwi i okien kol- 
bami karabinów wtargnęli do wnętrza domów, 
otaczających fermę, Obrońcy zostali wymor- 
dowani co do jednego. Pardonu nie dawano! 

Dużą rolę w tej akcji odegrał lekki czołg 
powstańców, który czyścił drogę prowadzącą 
do fermy z luźnych oddziałów rządowych, 
zmuszając je do ucieczki. Zaopatrzony w cięż- 
kie karabiny maszynowe, czołg wziął pod 
ogień rządowy pociąg pancerny, znajdujący się 
tuż za liniami bojowymi wojsk rządowych. Za 
chwilę pociąg uszkodzony odjeżdża, niezdolny 
do walki, 

O godzinie 9 rano powstańcy zajęli pierw- 
szą linię wojsk rządowych i zdołali posunąć 
się-w kierunku drugiej linii, W tej chwili 
rozpoczhły akcję rządowe samoloty, zasypujące 
wysunięte pozycje powstańców gradem bomb. 

Celem ich była grupa 5 czołgów, które cze- 
,kały skupione na drodze. W tym czasie woj- 
ska techniczne zajęte były budową przejścia 
przez zbyt duży krater wywołany wybuchem 
miny. Pod gradem bomb i ogniem karabinów 
maszynowych czołgi wycofały się na dogod- 
niejsze pozycje. 

W tym czasie grupa złożona z 12 pionie- 
rów zasypała częściowo krater i utorowała 
drogę dla czołgów, O godzinie 11 rozpoczęła 
się trzecia faza ataku, Pierwszy czołg staje 
nad kraterem. W tej chwili ciężkie karabiny 
rządowe zasypują go gradem kul. Zaioga czoł-; 
gu nie mogąc ruszyć ani wprzód ani w tył, 
porzuca wóz. Stracono kilka cennych godzin 
na wydobycie porzuconego czołga. 

Około godziny 18 sprowadzono na to miej- 
sce nowy czołg, który ogniem armatek į ka- 
rabinów maszynowych zaczął razić pozycje 
rządowe na stoku wzgórza Puenta, 


| 


Balon „Warszawa 2“ z pilotami Hyn- 
kiem i Janikiem wylądował dn. 1 bm. o go- 
dzinie 2.50 według czasu warszawskiego na 
terenie rady wiejskiej (sielsowietu) Czepiec 
w rej. Biełoziero (dawny Pietropawłowsk) 
w odległości 8 km. na południowy wschód 
od wsi Maksimow. Lądowanie nastąpiło na 
błotach. Lotnicy zostawiwszy balon, udali 
się piechotą w kierunku południowym przez 
bagna. Droga była niezmiernie ciężka i tru- 
dna, o czym świadczy fakt, że na przebycie 
odległości wynoszącej niespełna 5 klm, lot- 
nicy zużyli 3 godziny czasu. — Aeronauci 
polsey szli cały czas w kierunku lasu, który 
wydawał się im wyżej położony. Droga 
przez las zajęła im około godziny czasu. 
Około południa lotnicy spotkali na łąkach 
pod wsią Maksimow pastucha, który przy- 
prowadził ich do wsi. Ludność przyjęła lot- 
ników polskich bardzo serdecznie. We wsi 
lotnicy zmuszeni byli pozostać całą dobę, 


Z kraju i ze świata, 


REFERENT PRASOWY 
DIECEZJI KIELECKIEJ, 

Ksiądz Biskup Augustyn Łosiński mianował 
dnia 1 września b. r, Ks. Wiktora Stanka, Li- 
cencjata Teologii, referentem prasowym do 
pism katolickich w sprawach religijno-społecz- 
nych, przyczyniając się przez to do zasilenia 
szeregów czołowych działaczy w Akcji Katc- 
liekiej i skonsolidowania działu sprawozdaw- 
czego we wszelkich dziedzinach i przejawach 
życia religijno-społecznego Diecezji Kieleckiej. 

PRZEMYCALI LUDZI DO SOWIETÓW, — 


ków granicznych sowieckich, Okazało się, że 
kilkunastu mieszkańców wsi Tudorów na Wo- 
łyniu trudniło się zawodowo przemycaniem lu- 
dzi do Sowietów i ułatwiało ucieczkę komuni- 
stom, ściganym wyrakami sądowymi. Areszto- 
wano przywódców organizacji przemytniczej, 
braci Efima i Ignacego Tkaczuków, Romana 
Jewczuka j Mikołają Pilczaka, 


POZDROWIENIE FASZYSTOWSKIE -OFI- 
CJALNIE PRZYJĘTE W PORTUGALII, „Le 
Matin* donosi z Lizbony, iż potwierdza się 
wiadomość, że pozdrowienie faszystowskie zo- 
stało oficjalnie przyjęte w całej Portugalii. 
Kierownictwa  federacyj syndykalistycznych 


Władze bezpieczeństwa zlikwidowały rozgałę- į postanowiły również zrezygnować z ukłonu ka- 
zioną szajkę przemytników ludzi do Rosji so- | peluszem. Odtąd więc obowiązującym pozdro- 


wieokiej. Zwrócono uwagę na częste wędrówki | wieniem hędzie 


podniesienie prawej ręki z 


mieszkańców pow. rówieńskiego do posterun: | otwartą dłonią, 


Nieznany los balonu „L. 0. P. P.“ 


bożeństwie gen. Rydz-Śmigły odwiedził lokal 
polskiej misji katolickiej, a następnie zwie- 
dził gmach Biblioteki Polskiej, interesując się 
bogatym zbiorem pamiątek, rękopisów i por- 
tretów. W południe prezydent Republiki Fran 
cuskiej Lebrun podejmował w pałacu Ram- 
bouillet śniadaniem gen. Rydza-Śmigłego, któ 
remu towarzyszyli ambasador Łukasiewicz, 
gen. Stachiewicz i płk. Fyda. W śniadaniu 
wzięli poza tym udział: premier L. Blum, mi 
nistrowie Daladier, Delbos, Gasnier Duparc, 
ambasador Noel, gen. Gamelin i gen. Gou- 
raud. Wizyta ta była ukoronowaniem rozmów 
gen. Rydza-Śmigłego, gdyż w czasie jej para- 
fowano porozumienie między Polską a Fran- 
cją, ustalające formę i warunki praktycznej 
współpracy technicznej i finansowej, mającej 
na celu ożywienie sojuszu polsko-francuskie- 
go oraz dalszej współpracy polsko-francuskiej 
na podstawie umowy sprzymierzeńczej. 


Wieczorem gen. Rydz-Śmigły opuścił Pa- 
ryż, żegnany na dworcu uroczyście i manife- 
stacyjnie przez przedstawicieli władz francu- 
skich, dyplomacji i liczne rzesze kolomii pol- 
skiej oraz publiczność francuską. Na pół go- 
dziny przed odjazdem pociągu zajechały przed 
dworzec samochody, wiozące gen. Rydza-Śmi- 
głego, geieralicję francuska oraz gen. Stachie 
wicza z towarzyszącymi mu oficerami. Po 
przejściu przed frontem oddziałów honoro- 
wych, gen. Rydz-Śmigły wraz z gen. Gamelin 
i generalicją francuska zatrzymał się przed 
wagonem. W chwilę później przybył minister 
obrony narodowej Daladier, który pożegnał 
się serdecznie z gen. Rydzem-Śmigłym. — Po 
ciąg ruszył wśród okrzyków publiczności pol- 
skiej i francuskiej, zapełniającej perony. 


Stowarzyszenie Wolnomyślicieli 
w Warszawie rozwiązane 


Jak donosiliśmy, starostwo śródmiejsko-wat 
szawskie zawiesiło działalność wolnomyślicieli 
poiskich (Królewska 16), a następnie wydało 
decyzje likwidacji tej organizacji, jako szko- 
dliwej dla Państwa. Decyzja ta nastąpiła bez- 
pośrednio po rewizji polieji politycznej w loka- 
lu stowarzyszenia, która ujawniła kontakt or- 
ganizacji z komunistami. działającymi zarów- 
no w kraju, jak į zagranicą, Od decyzji staro- 
stwa były zarząd stowarzyszenia odwołał się 


l do komisariatu rządu, 


W gobotę została podpisana w komisariacie 
rządu decyzja, 
starostwa śródmiejskiego, W ten sposób sto- 
warzyszenie wolnomyślicieli polskich zostało 
ostatecznie zlikwidowane, 


zatwierdzająca postanowienie 


gdyż padał ulewny deszcz. Nastepnego dnia 
w towarzystwie kilkunastu włościan, lotnicy 
udali się na miejsce lądowania balonu. Po 
wielkich wysiłkach udało się wydobyć 
z trzęsawiska powłokę balonu i instrumen- 
ty. Kosza jednak nie udało się wydostać. 
Po przetransportowaniu powłoki balonu do 
rejonu Biełoziero, lotnicy wraz z balonem 
udali się koleją do Biełozierska, odległego 
o 100 kim., skąd odlecieli samolotem do 
stacji kolejowej Czerepowiec, a stamtąd ko- 
leją do Leningradu, dokąd przybyli w so- 
botę. 

Lotnicy początkowo mieli wiatr w kie- 
runku północno-wschodnim. który nad ob- 
wodem kalinińskim zmienił się na północny, 
a następnie na zachodni, wobec czego lot- 
nicy musieli lądować. W odległości 30 klm. 
od miejsca lądowania balonu „Warszawa 
2“ lądował balon „Polonia“, 

O balonie L. O. P. P. brak jakichkolwiek 
wiadomości. Dzięki interwencji naszego 
attache'atu wojskowego w aeroklubie so- 
wieckim, radio sowieckie podaje 3 razy 
dziennie apel, wzywający ludność do oka- 
zania pomocy w odnalezieniu lotników pol- 
skich. 


m o O 
Wywieźli samolotami nielegainie 
400 wagonów jaj 


Kierownik lotniska w Czerniowcach kapitan 
Cicei wpadł na Śląd olbrzymich nadużyć. po- 
pełnianych przez jedną z czerniowieckich firm 
eksportujących A, Caruceru. Firma ta wywio- 
zła poza granice państwa rumuńskiego 400 wa- 
gonów jaj, nie wystawiając rachunków i nie 
naklejając znaczków lotniczych, Straty fundu- 
szu lotniczego idą w miliony lei, Prokurator 
zarządził aresztowanie właściciela firmy. 


Nr 246. ÓW, z 
Kronika lwowska 


(Adres Oddziału twowskiego „Głosu Na 
rodu Lwów, ul. Porn AN. Te 
lefon nr. 118-11). 

EOKA Ea = 

ZEMDLAŁ Z WYCIEŃCZENIA 22-letni 
Janusz Bąkalski, przybyły niedawno z War- 
szawy, w poszukiwaniu pracy. Karetka Po- 
gotowia przewiozła go do szpitala. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj wie- 
czorem ślusarz Bartłomiej Heindel na Za- 


„F$Ź = 1 


„GŁOS NARODU" z dn. 8 września 1086. 


Program uroczystości jubileuszowych 


ku czci Ks. Arcybiskupa Twardowskiego 


Komitet Obchodu 50-lecia Kapłaństwa 
Ks. Arcybiskupa Twardowskiego ustalił na- 
stępujący program obchodu. Sobota, 19 bm. 
I. „Dzień Katolicki“: 1) Zlot i Zjazd delega- 
tów: Kat. Stow. Mężów i Kat. Stow. Kobiet; 
2) Zlot druhów i druhen Kat. Stow. Mte- 
didy; 3) Kongres Tercjarski. 

II. Nabożeństwo w Bazylice Metropolitał 


marstynowie w przystępie rozstroju nerwo-| nej z kazaniem na temat hasła Akcji Katolic 


wego usiłował otruć się przez zażycie więk- kiej — o godzinie 18-tej. 


szej ilości środków nasennych. W stanie 


nieprzytomnym przewieziono go do szpi-;: 


tala. 


IM. 1) uroczysty koncert i oratorium 
„Śluby Jana Kazimierza” w sali Wielkiego 
i Teatru — początek o godzinie 20. 2) Uro- 


WYPADEK NA MECZU. Podczas nie-| czysta Akademia w sali „Sokoła-Macierzy”* 


dzielnego meczu na boisku 19 pp. na Cyta-; początek o godzinie 20. 


deli grasz „Sokoła II*, Domaradzki, 
kopnięty tak silnie, iż nastąpiło skomplikowa 
ne złamanie nogi. 
wiozła go do szpitala. 


SPADŁ Z DRABINY podczas ćwiczeń À 


straży pożarnej na Zamarstynowie 18-letni 


strażak Filip Rapczyński, ponosząc ciężkie | 


obrażenia wewnętrzne. 


—_ 00 
TEATR WIELKI. 
Wtorek godz. 8: „Tosca“. 
Środa godz, 8: „Wszelkie prawa zastrzeżone 
TEATR ROZMAITOŚCI. 
Wtorek godz. 8: „Pani prezesowa”, 
REPERTUAR Kis LWUWSKICH, 


APOLLO: „Sto pociech“. 

ATLANTIC: „Romistrz von Werifen", 

CASINO: „Robin Hood z Eldorado". 

CHIMERA: „Mały król". s 

UCIECHA: „Demon złota“ i rewia, 

GRAŻYNA: „Pieśń miłości“ oraz „Rapsodia 
Boltyku". 


KOPERNIK: „Dzisiejsze czasy”, 

MUZA: „Kidnaperzy“ oraz „Casino de Paris 

MIRAŻ: „Burza nad światem" i Pat i Patachon 

PALACE: „Mały marynarz". 

PAŃ: „Walc cesarsko-królewski". 

RAJ: „Jej ekscelencja babka“. 

ŚWIT: „Tajemnica małej Shirley", 

STYLOWY: „Biała parada“ i rewia. 

TON: „Na zgliszczach szczęścia”. 

PAX: „Burza nad Andami“, 

—000— 

CAVALLERIA RUSTICANA. Zamiesz- 
kały w Lesienicach Teofil Klepar popadł 
w konflikt ze sąsiadem swym Piotrem Ba- 
ezyńskim, który jako ostatecznego argu- 
mentu użył noża, zadając nim głęboką ranę 
w lewy hok swemu adwersarzowi. Epiłog: 
szpital i areszty. 

s 00O 

a fel B ` 

Wicepremier Kwiatkowski 
na „Targach Wschodnich“ 


W niedzielę przed południem odwiedził 
Targi Wschodnie wicepremier inż. Kwiatkow 
ski, który przybył w towarzystwie prezesa 
Banku Polskiego p. Byrki, oraz grona wyż- 
szych urzędników ministerialnych. Wicepre- 
mier Kwiatkowski bawił ma terenie Targów 
od 10 do 14, zwiedzając szczegółowo wszyst- 
kie pawilony i wyrażając się bardzo pochleb- 
nie o tegorocznej organizacji Targów Wschod 
nich. 


Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychiejsze ure- 
gulowanie prenumeraty. 


został | 


Karetka Pogotowia prze- | 


l niu prowadził układy 


Niedziela, 20 bm. Godz. 10: Suma Ponty 
fikalna celehrowana przez Ks. Arcybiskupa 


Pierwszy polski film sezonu 1936-37. 


Dziki strajk okupacyjny na terenie fabry- 


fabrykę i nie powraca, 


jest niejaki Marchewczyk, który w ub. tygod- 
z prorządowemi Z. Z. Z 
i nosił się z zamiarem prowadzenia strajku pod 
egidą tej organizacji. Ten „flirt“ nie trwał 
zbyt długo. Pod naciskiem strajkujących ukła- 
dy z Z. Z. Z. zostały zerwane tym bardziej, że 
organizacja ta nie spieszyła się zbytnio z przy- 
jęciem b. członków P. P. S. Wczoraj ujawniły 
się wśród strajkujących tendencje powrotu do 
P. P, S. Tendencjom tym przeciwstawia się 
komitet strajkowy. 

Działalność strajkujacych godzi nie tylko 
w podstawy porządku publicznego, na 0 uwa- 
ge winny zwrócić władze, nie tylko naraża fa- 
brykę na straty, sięgające dzisiaj już dziesią- 
tek tysięcy, ale wyrządza krzywdę robotnikom 
| m a l "RR NENYA | 


Dostojnik wyznania 
anglikańskiego w Krakowi 


ki Zieleniewskiego w Krakowie trwa, z każ-:fabryka Ziefeniewskiego wykończyła 
dyin dniem jednak szeregi strajkujących rzed- ; maszyn dla kilku fabryk krajowych, Strajkują- 
ną. Wielu z nich bierze „przepustki“, opuszcza | cy nie dopuściii do wysłania tych części, a 
Równocześnie między i przez to uniemożliwiły fatrykom, dla których 
strajkującymi dochodzi coraz częściej do nie-| maszyny były przeznaczone, uruchomienie ich 
porozumień. Jak wiadomo prowodyrem strajku | j zatrudnienie pewnej ilości robotników, 


Metropolitę dr. Twardowskiego przy koście 
le Matki Boskiej Ostrobramskiej. 2) godziną 
12: Pochód bractw kościelnych, stowarzy- 
szeń religijnych i społecznych, oraz ogółu 
wiernych na plac Mariacj, gdzie nastąpi 

manifestacyjne złożenie hołdu według na- 
stępującego programu: a) „Gaude Mater 
Polonia“ i „Bogarodzico*. — chór. b) Prze» 
mówienie prezesa Archidiec. Instytutu Ak- 
cji Katolickiej. e) Przemówienie Jubilata. 
d) Śpiew: „My chcemy Boga“ i „Boże coś 
Polskę". 

Niedziela 27 bm. We wszystkich kościo- 
łach amchidtecezji nabożeństwa na intencję 
Ks. Arcybiskupa Jubilata. — Uroczyste ze- 
brania i Akademie parafialne organizowane 
przez miejscowe Komitety jubileuszowe. 


Kino „SWIT“ Straszewskiego 18. — Telefon 182-01. 


Od soboty, duia 29-go sierpnia 1986 roku. 
Pierwsza polska komedja sensacyjna pod tytulem: 


TAJEMNICA PANNY BRINX 


W rolach głownych: Aleksander ŻABCZYŃSKI — Alma KAR — 
Helena GROSSOWNA — K. JUNOSZA-STĘPOWSKI — Michał ZNICZ — Dora KALINÓWNA 
Przedstawienia codziennie o godz. 5,7 i 9. W niedzielę ed godz. 3 pop. 


Strajkujący w fabryce Zieleniewskiego 


| 
| 


Lena ŻELICHOWSKA — 


chcą wrócić do P. P. S. 


innych fabryk. Tuż przed wybuchem strajku 
części 


wazelkiego 


OBUWI rodzaju tak: 


Spacerowe, wieczorowe, sportowa, na chore 
nogi, do polowania, jakoteż buty z chole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 


poleca ze składu i na zamówienia po 
cenach niskich 


Pierwszerządny magazyn i pracownia obuwia 


| PIR WASIN dawniej W. KAPERA 


Kraków, ul. św, Tomasza 29. 
Spocjolay daat repwatyjay do dyspozycji P. T. Klienteli. 
E. a a | ||| 
Członkowio FIDAC'u w Krakowie 
w drugim dniu pobytu w Krakowie człon- 
ków XVII kongresu Fidacu goście zwiedzili 


g| Muzeum Narodowe i wystawę urn, poczym 


udali się na Wawel i złożyli wieniec na 


W poniedziałek w godzinach przedpokid- trumnie marsz. Piłsudskiego. Po zwiedzeniu 
niowych przybył do Krakowa „biskup“ ko-| zamku królewskiego i wspólnej fotogratji 
ścioła anglikańskiego dr. Taylor Smith b.| prezes zarządu gł. Federacji polskiej podej- 
naczelny kapelan, wojsk angielskich w towa| mował gości pożegnalnem śniadaniem w sa- 
rzystwie dr. Martina Price'a z Warszawy i| lach Starego Teatru. W godzinach popo- 
innych. Dr. Taylor Smith złożył wizytę wi-| łudniowych większość uczestników kongre- 
cewojewodzie krakowskiemu dr. Małaszyń-| su opuściła Kraków. Przed wyjazdem pre- 


skiemu. Wicewojewoda dr. Małaszyński re- 


zem Fidacu hr. Andrien von der Burch i dr 


Bi. R 


Kronika krakowska 


WRZESIEŃ, 


8. Wtorek, Narodz. N. Marii P, 
Wschód słońca 4,58, zachód 18,08, 
Długość dnia 13 godzin i 10 min, 


9. Środa, Św. Piotra Klawera, 
Wschód słońca 5.00, zachód 18.08, 
Długość dnia 13 godzin i 6 min. 

0-0-0 — 

WOJEW, GNOIŃSKA udał się wczoraj, w 
sprawach służbowych, do Warszawy, Wojew. 
Gnoinski będzie przyjęty przez premiera Skład: 
kowskiego. 

JAK ŻYDZI WYZYSKIWALI KRAW- 
CÓW. Strajk krawców chałupników w Kra 
kowie. zajetych przez żydowskie firmy kon- 
fekcyjne zostanie najprawdopodobniej 
w najbliższych dniach zakończony. We 
wtorek odbędzie się w tej sprawie konfe- 
rencja w Inspektoracie Pracy. Przypuszczać 
należy, że likwidacja strajku położy wresz- 
cie kres wyzyskowi krawców, którzy do tej 
pory otrzymywali np. za uszycie eleganc= 
kiego płaszcza damskiego od 3 do 8 zł. 

EPILOG GŁOŚNEJ SPKAWY, Sąd Okr. w 
Krakowie rozpatrywał wczoraj sprawę dyrek. 
tora jednej ze szkół w okolicy Krakowa p. J. 
S., oskarżonego o nadużycie, Sprawa o której 
wiele swego czasu mówiono, zakończyła się 
wyrokiem uwalniającym. 

NĄ PÓŁTORA ROKU WIĘZIENIA skazany 
został w Krakowie H. Rudzki z Jelenia, pow. 
Chrzanów, za postrzelenie Wł, Sikory w jamę 
brzuszną. Strzał padł w czasie sprzeczki, 

NIEOSTROŻNY SZOFER. W niedzielę 
o godz. 22.20 Wajda Jan, szofer, Czarno- 
wiejska 20, jadąc samochodem osobowym 
z ul św. Anny na ul. Podwale, wskutek 
szybkiej jazdy, wjechał do wykopu nowo- 
budującej się linii tramwajowej na ul. Pod- 
wale. Auto wydobyła z wykopu straż po- 
żarna. 

OBŁOWILI SIĘ. Z mieszkania Stanisła- 
wa 'Tyrchy, przy ul. Lubomirskiego 47, 
skradziono w niedzielę, po otwarciu drzwi 
wytrychem, garderobę damską i męską, 
łącznej wartości 2.510 zł. 

—0OO— 
TEATRY I KINA KRAKOWSKIK. 
Teatr m. im. J. Słowaekiego, 

Wtorek: „Arleta i zielone pudła", 

Środa: „Krakowiacy i górale“, 

Czwartek: „Arleta i zielone pudła”, 


ZU 


— 


ŚWIT: „Tajemnica panny Brinx", 

WANDA: „Błękitna parada“. 

APOLLO: „Mały buntownik“. 

SZTUKA: „Ucieczka ku szczęściu”, 

PROMIEŃ: „Nie zapomnij o mnie“. 

UCIECHA: „Fredek uszczęśliwia świat", 

STELLA: „Panienka z poste-restante", 

ADRIA: Film plastyczny i „Krwawe perły”. 

BAGATELA: „Dziewczę z Budapesztu“ (Marta 
Eggerth) oraz rewja pt. „Blondynki czy brunetki“. 

DOM ŻOŁNIERZA, Od poniedziałku 7 b. m.: 
„Teraz i zawsze” oraz: „Ale w krainie czarów”, 

———00000——— 

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEG0. — 
Dzisiaj we wtorek pierwsze przedstawienie 
komedii A. Hamika według I. i A. Acremant 
„Arleta i zielone pudła“. W pogodnej i pel- 
nej humoru komedii tej wystąpią w rolach 
głównych pp.: Bednarska, Klońska, Romo- 
wicz, Walewska, Kaliszewski, Opaliński, Szu- 
bert, Wroński i in. Rotę tytułową odtworzy p. 
Hanna Bielska. Opracowanie sceniczne reż. 
W. Biegańskiego, oprawa dekoracyjna H. Zwo 


wizytował następnie w towarzystwie radcy Konrad Kolszewski złożyli wizytę Wojewo- oto Komedja „Arieta i zielone pudła“ 


Ia pk „biskupa“ Smitha, 


Mościółi bursa Św. Wojciecha 


we Lwowie 


Jednym z najstarszych, a małó znanych za- 
fytków budownictwa kościelnego we Lwowie 
jest kościółek pod wezwaniem św. Wojciecha. 

Położony malowniczo, u stóp Wysokiego 
Zamku, okolony kamiennym murem, wystrze- 
la swą kopułą ponad zieleń otaczających go 
drzew, W skromnym swym wnótrzu nie kryje 
żadnych skarbów sztuki kościelnej, — jest je- 
dnak bardzo cennym okazem architetury ko- 
ścielnej, jako zbudowany na zasadzie tzw. 
dwudziału polskiego, 

Wedle kroniki Bartłomieja Zimorowicza po- 
wstanie kościoła św. Wojciecha wiąże się z 
pamiętnym rokiem 15%, kiedy to na Lwów pa- 
dła straszna zaraza, Wówczas to mieszczanin 
lwowski, Piotr Moskalik, stracił dwoje dzieci, 
których zwłoki pochował w polu, pod Wyso- 
kim Zamkiem. W miejscu tym pogrzebano 
następnie wiele innych osób zmarych na za- 
razę. Na namiatkę tych strasznych chwil wy- 
budował Moskalik w roku 1607 kościółek pod 
wezwaniem św. Wojciecha, 

W trzydzieści lat później bogaty mieszcza. 
nin lwowski Maciej Litwinowicz ofiarował na 
rzecz kościoła znaczny obszar gruntu wraz 
z ogrodem i domem. 

O ściany olchego kościółka odbijały się 


wielokrotnie echa tych wszystkich zmagań wo- 
jennych, jakie przechodził Lwów.  Zachodził 
często w te strony Jan IMI Sobieski, którego 
ojciec Jakób upodobał 
okolicę, budując na dzisiejszej Sobieszczyźnie 
własny dworek, W czasie najazdu Szwedów 
na Lwów w r, 1704 Karol XII szwedzki zatrzy- 
mał Bię w domu przylegającym do kościółka 
i stąd wyruszył na miasto. 

W r. 1749 ówczesny Arcybiskup Ks, Mi- 
kolaj Ignacy Wyżycki oddał kościółek 00. 
Misjonarzom, którzy zarządzali nim do roku 
1788, Wówczas to rząd austriacki zamknął Ko: 
ściół, który wkrótce zamieniono na magazyny 
wojskowe, tak samo jak i przyległy budynek. 
Majątek kościelny przeszedł na rzecz funduszn 


religijnego. 


Upłynęło z górą sto lat, zanim podjęte zo. 
stały kroki celem rewindykacji tej Świątyni. 
Inicjatorem tej akcji był ks. dr Jan Ślósarz, 
katecheta I szkoły reałnej we Lwowie. Za- 
wiązane zostało stowarzyszenie pod: nazwą 
„Towarzystwo Bursy św, Wojciccha we Lwo- 
wie, a statut tegoż Towarzystwa z dnia 28. 
kwietnia 1898 zatwierdzony został przez Na- 
miestnictwo lwowskie reskryptem z dnia 21. 
października 1898 roku, Wśród założycieli figu- 
rowali: dr Godzimir Małachowski,- prezyden 
miasta, ks. dr Adam książe Sapicha. ks, Jan 
Gnatowski, ks. dr. Alojzy dougan, Pe. dr. AL 
Pechnik, ks, dr Jan Ślósarz i inni, 


Artykuł I statutu określał cele „7 spe | którym 


sobie szczególnie tę) religii rzymsko-katofickiej, 


dzie krakowskiemu. 


órzona będzie w czwartek. 


stwa w następujący sposób: 
i pomagać do kurtałcenia się ubogim uczniom, 
pilnym i wzorowym, szkół średnich lwowskich, 
przez udzielanie 
im opieki w bursie, przy całkowitym lub ozę- 
ściowym w tejże ntrzymaniu*, 

Zawiązane Towarzystwo rozwinęło odra- 
zu bardzo intenzywną działalność zmierzającą 
do odzyskania zarówno kościółka Św, Wojcie- 
cha, jak i preyleglego budynku, w którym mia. 
ła znaleźć pomieszczenie owa bursa 

Prośba wniesiona do kancelarii cesarskiej 
załatwiona została przychylnie, Wojskowość 
jednak w zamian za odstąpienie kościoła i 
przyległego domu zażądała wybudowania 
dwóch magazynów kosztem Towarzystwa. 
Przedstawiało to wydatek 25 tysiący koron, — 
Z pomocą przyszedł ks. Arcybiskup Bilczewski, 
ofiarując x własnych funduszów na ten cel 20 
tysięcy koron; resztę zebrano drogą dobrowo|- 
nych składek. a gmina m. Lwowa podarowała 
500 sążni. kwadr gruntu pod budowę, 


Wreszcie odebrano od władz austriackich 
świątynię i dom z ogrodem a dnia 29 kwietnia 
1906 roku ks. Arcybiskup Bilczewski dokonal 
uroczyście aktu moświęcenią odrestaurowane- 
go kościoła, W następnym roku otwarty też 
został w przyległym budynku internat, dający 
pomieszczenie 20 uczniom. 

Wybuch wojny światowej przerwał działal- 
ność Towarzystwa.  Ujpustoszał kościółek, w 
przestano odprawiać nabożeństwa; 


„wychowywać w roku 1916 mąd 


austriacki zarekwirował 


wszystkie trzy dzwony... Gamka bursę, 


* * 

Dopiero w roku 1982 Towarzystwo Bursy 
im. św. Wojciecha zaczęło rozwijać znowu 
intenzywną działalność, W krótkim czasie odr 
restaurowano kościółek i budynek bursy. Ze- 
brano potrzebną sumę na zakup nowych dzwo- 
nów, które poświęcił ks. Arcybiskup dr Twar- 
dówski w dniu 3. grudnia 1933 roku, W ko- 
ściółku zaczęły się odbywać regularnie nabo- 
żeństwa. Ożywił się też į budynek bursy, w 
którym odtąd stale przebywa 20 wychowan- 
ków, przeważnie chłopców ze słer włościań. 
stwa. 

W październiku 1934 dokonano wyboru no- 
wego zarządu, w którego skład wchodzą prof. 
Bolesław Gajek jako prezes, prof. Tadeuw 
Rolewicz jako skarbnik, radca Wł. Zubieką, 
radca Juljusz Mayer. ka, prof dr Stach, ks. 
prof, Szulc, oraz ks. dr Stanisław Frankl, bẹ 
daky równocześnie rektorem kościoła, w łó- 
nie Zarzadu utworzono trzy sekcje: pedago- 
giezna. propagandowo-finansową i opieki nad 
kościołem, 

Do bursy garnie się młodzież z dalekich 
kresów wschodnich, nawet z Wołynia į Po- 
lesia. Niestety — obecny budynek jest ze 
szczuply. by mógł pomieścić wszystkich zgła- 
szających się. To też obecny zarząd nosi sią 
z planem dobudowania drugiego, wielkiego 
gmachu, obliczonego na pomieszczenie nsj- 
mniej stu wychowanków, K.E. 
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HENRYK BORDEAUX ; 


Świat wykolejonych 


(Autoryzowany przekład Z. Skolimowskiej 
z francuskiego). 


Ale nie, rozkazał im — był to napraw- 
de rozkaz — aby do Paryża przybyły, gdy 
wszystko będzie skończone. Chciał je za- 
chwycić, zadziwić. Czyż nie były zajęte zwi 
nięciem domu w Cherbourgu, co znów zie 
było taką łatwą rzeczą: sprzedaż willi po- 
szła bez trudności, co zaś do mebli, zażądał 
bez litości, aby sprzedano wszystko za każ- 
dą cenę, wyjąwszy naturalnie pamiątki ro- 
dzinne. W dodatku to jego żona ocaliła 
pamiątki rodzinne, gdy on zdawał się nie 
przywiązywać żadnej wagi do nich, jak owi 
ludzie, którzy zbyt prędko przeszli przez 
szczeble fortuny, sami siebie tworząc, albo 
prawie sami, (gdyż nikt sam siebie nie two- 
rzy), a którzy potem nie patrzą nigdy 
wstecz na swe pochodzenie. gdyź nie spra- 
wiałobv im to żadnej przyjemności. 

Teraz miała sie z nim połączyć. Za chwi 
lę zamknie na zawsze ten dom, który nie 
należał już do niej i od którego klucze odda 
nowemu właścicielowi. Ewelina w taksów- 
ce pewno się niecierpliwi tą mitręgą. Prze- 
biegnie ostatni raz z córką Cherbourg i je- 
go okolice, aby wywieżć w oczach obraz te 
go kraju, gdzie poznała szczęście a nawet 


R O ZZO O 


„GŁÓS NARODU" z dn. 8 września 1086. 


wstąpi na śniadanie do gospody Millet 
gdzie często zachodzili z doktorem w począń 
ku małżeństwa, gdy był zadowolony ze 
swych operacyj i swego powodzenia. Po 
czym wsiądą obie do pociągu. aby pod wie- 
czór dobić do Paryża na obiad rodzinny, 
który zjednoczy ich wreszcie. Czemuż się 
naprzód nie cieszy na to zjednoczenie? — 
Czemuż się cieszyć nie może? Jakież przeczu 
cie, jaki znak tajemny ściska jej serce 
przed odjazdem? 

Aż wreszcie oderwała się od okna, gdzie 
znieruchomiała w smutku i żalu za przeszło- 
ścią. Poraz ostatni spojrzała na swój pusty 
pokój; po raz ostatni obeszła martwy dom, 
po czym obróciła klucz w zamku drzwi wəj- 
ściowych, jak się zawiera wieko trumny na 
zmarłym. Czyliż nie grzebie przeszłości nie 
powrotnie straconej? 

— 0, mamo, jesteś nareszcie! — zawo- 
łała Ewelina. 

— Nie moglam się zdecydować — tłu- 
maczyła się pani Lubert. 

— Zobaczysz, w Paryżu będzie dużo le- 
piej. Szukałam na plānie, czytałam w qprze- 
wodniku. ulica Obserwatorium, jest w jed 
nej z najpiękniejszych dzielnie Paryża. 

— Tutaj mieliśmy widok na morze. 

— Nie znosiłaś morza. 

— Dawniej, lecz nie dzisiaj. 

— Jakaś ty dziwna mamo. A więc gdzie 
jedziemy? 

— Do portu, a potem do zamku Tour-la- 


ville, następnie przejedziemy się po La Ha-| 
gue, zjemy śniadanie w gospodzie Millet za- 
nim się udamy na dworzec. 

— Mamusiu kochana, widze, ża chcesz 
się wzruszyć przed odjazdem. Lubisz zmar- 
twienia jak inni przyjemności. 

— Ależ nie. 

— Tak, tak, płaczesz tak chętnie, jak 
inni się śmicją. 

— Nie różnię sie tak bardzo od innych, 
Ewelko. Byłam szczęśliwą przed wojną, a 
teraz się lekan. 

— zego? 

— Że już nie będę szczęśliwa | 

— Cóż znowu, w Paryżu z ojcem i ze 
mną? | 

— To prawda, jestem niesprawiedliwa. 
Ale Paryż u mnie ną ostatku. 

Był to piękny dzień jesienny, prawie Zie 
mowy, gdyż zaczął się już grudzień. Piękne, 
dni w Normandii nie czesto się zdarzają o! 
każdej porze roku. Ten zaś choćby dlatego. 
miał szczególny urok. A jednak niebo nie po 
suwało się do śmiałości jaskrawego błękitu, 
jak w Prowancji i we Włoszech. Zadowala- 
ło się blado-niebieskawą, prawe szarą hbar- 
wą, nie różniącą się wiele od koloru perły, 
a jednak światłość, którą przesiewało sta- 
wała się bledsza, łagodniejszą i nieledwie 
ludzką. Ta światłość głaskała statki zako- 
twiczone w porcie, przeglądała się w ci- 
chych wodach szemrzących w długim. mo- 
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notonnym oddechu, zdobiła domy i cytade- 
lẹ na wzgórzu tym jasnym odcieniem, zda- 
jącym się wyłaniać ze zwalczonych mgieł, 
zmatowanym i jakby zranionym tym zwy- 
cięstwem. Smutne oblicza, gdy uśmiech va 
nich zatkwitnie, mają ten wdzięk, którv po 
ciąga i przejmuje, Na tej ostatniej przejażdż 
ce Cotentin uśmiechał się w ten sposób. 

Zamek Tour-la-ville wznosi się o milę od 
portu. Wtulony w drzewa, czyni silna via- 
żenie, gdy na skręcie polnej drogi wy!ania 
się z nich nagle. W zwierciadle stawu, nad 
którym pochylają się akacje, odbija sie zmą 
cony obraz północnej, częściowo pokrytej 
bluszczem fasady z wydłużonymi dactami i 
wieżycami, z których jedna, ośmiokątna, 
zdaje się naprzód wysuwać, jakbv chciala 
przemówić Park tworzy jej zadrzewione 
tło. Druga fasada ozdobniejsza. wychodzi 
na ogrody. Mostek prowadzi do jej drzwi 
wejściowych. 

— Wysiądźmy. dobrze? — zapropono- 
wała pami Lubert córce. 

Ogrodnik otworzył im brame. 
się po ogrodzie, 

— Byliśmy tu w sam dzień naszego przy 
jazdu do Cherbourga, dwadzieścia lat te- 
mu. Dlatego chcialam tu być znowu w dzień 
wyjazdu. 


Przeszty 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie 
Rewiru VI. ul. Garbarska Nr, 6. 
Sygnatura: VI. Km. 468/34. 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomosci 


Komornik Sadu Grodzkiego w Krakowie, 
rewiru VI. Józef Maczek, mający kancelarję 
w Krakowie ul. Garbarska Nr, 6. na podstawie 
art. 616 i 679 kpc. podaje do publicznej wiado- 
mości, że dnia 19 października 1936 r, o godzi- 
nie 10.80 w Sadzie Grodzkim w Krakowie 
ul. Starowiślna 13, sala Nr. 35, odbędzie się 
surzedaż w drodze pubłicznego przetargu na- 
leżacej sio dłużników Stanisława Batki į Ka- 
reliny Batko po połowie nieruchomość obj. 
lwh.. 115 ks. gr. gm, kat. Kraków położonej 
w Krakowie ul. Kasztelańska 5, składającej 
się z parc, bud, lkat. 338, na której stoi dom 
z drzewa krytv papą oraz parceli grunt. Jkat. 
1529 majacych urządzoną księgę hipoteczną 
w Urzędzie Ksiąg Gruntowych przy Sądzie 
Okregowym w Krakowie. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 2.105, cena zaś wywołania wynosi zł. 1.578 
Ta 

Frzystepujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł, 210 gr. 50. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią- 
żeczkach wkładkowych instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich, Papie- 
ry wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej, 

Przy licytacji hędą zachowane ustawowe 
warunki licwtacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będa przeszkodą 
de licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienia nieruchomo: | 
ści lub jej części od egzekucji į że uzyskały: 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące) 
zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 'przed! 
licytacja wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godz. 8-ej do 18.ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sadzie Grodzkim w Krakowie. ul, Staro- 
wiślna Nr. 18. sala Nr. 35, 


Dnia 31 sierpnia 1936 r. 


Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VI. 
(—) Józef Maczek, 


p 
gr. 
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KSIĘGARNIA NOWOCZESNA 


Krak*w, Rynek Gł. 41. Telafon Nr. 164-18 | 
l 
| 


(Dom Feniksa) 


Poleca wszelkie książki szkolne, 


lektury, mapy, atlasy i pomoce 
szkolne stale na składzie. 


Nowe podręczniki szkolne wyd. Księgarni św. Wojciecha 


XX. Baranewski i Noryśkiewicz, Obrzędy święte na kl. I. gimn. 
„ II. powsz. 


= a Życie religijne ,„ 


Rusiecki i Zarzecki, Arytmetyka z geometrią na kl. IJI, szk. pow. Kurs A. 


” ” 


poleca 


KSIEGARNIA KRAK 


» » ” » 


KKI 


KRAKÓW, PLAC MARJACKI 24 
*Cenników: żądaycie f° 


Od kwiotnia wychodzi dawno oczekiwane i potrzebne 
nowe pismo Katolickie 


= KULTURA = 


tygodnik literacki, artystyczny | opołaczny. 


Kultura — jest katolickiem pismem przyszłości. 

Kultura — pragnie przedstawiać dorobek myśli. 
i twórczości tych pisarzy i artystów, 
którzy cały swój pogląd opierają na 
wewnętrznem przeżyciu katolicyzma. 

Kultura — nie ma tylko oświecać, ale chce bu- 
dować rzeczywistość polską w kato- 
lickiej atmosterze. 

Kultura — to jedynie godne poparcia pismo ka- 
tolickiej inteligencji. 

Objętość 8 stron druku w formacie gazetowym 
(40x50 em) na najlepszym papierze ilustracyjnym. 
W treści: Literatura, Sztuka, Nauka, Powieść, 

Poezja, Teatr i muzyka, Zagadnie- 
nia Społeczne, Recenzje książek, Re- 
cenzje z wystaw, kim i teatrów, Kro- 
nika literacka, Kronika artystyczna, 
Kronika filmowa, Kronika kultural- 
na, Liczne ilustracje, Karykatury. 
Cena numeru 50 gr. 
Redaktor Naczelny: Ks. Dr. Stamisław Bross. 
Abonament: miesięczny 1.50 zł, kwirtelny 4.— zł, 
półreczny 8.— zl, roczny 16,— zł. 


Abonament wpłacać można przekaaem rozrachankowym: 
Nr. rozrachunku 114 — Poznań. 


i Adres Redakcji i Administracji Poznań, Al. Marcinkowskiego 22. 


KULTURĘ — NIE WYSTARCZY CZYTAĆ 
KULTURĘ — TRZEBA ABONOWAĆ. 


Kraków, ulica św. Krzyża 13. 


Podszewki, Watelina, Pa- 

rasole, Pończochy, Skar- 

petki, Gorsety, Borty — 

frendzle kościelne, przy- 

bory do szycia, haftu du- 
ży wybór — tanio 


Góralik, Rynek 20. 
| zona wdowa 

poszukuje posady Sa- 
modzielaej gospodyni na 
plebanii. Kraków, Ruska 2 
UI. p. m. 16 Tłuszczyńska 


zł. 1.50 


„ 1— 


A. 


OWSKA 


Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru V. 
w Krakowie, ul. Bonarka 18. 
Sygnatura: V. Km. 649/36, 
Zofja Ludwikowska c/a Antonina Chwalibogowa 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 
V. rewiru, Piotr Bill, mający kancelarję w Kra- 
kowie ul. Bonarka Nr. 18, na podstawie art. 
602 k. p, ©. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 17 września 1986 r. o godz. 12 w Ska- 
winie odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do dłużniczki Antoniny Chwalibo- 
gowej, składających się z ściennego urządzenia 
sklepowego jasnego z półkami i przegródkami, 
częściowo  oszklonego, gabilotki  oszklonej, 
1 wagi dycymalnej, młynka do maku, 100 kg. 
mydła Schichta, 20 g. kawy palonej, 1 wagi 
stołowej z szalkami mosiężnemi, oszacowanych 
na łączną sumę zł, 900. 

Ruchomości można oglądać w dniu lieyta- 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym, 


Dnia 5 września 1936 r. 


Komornik Sądu Grodzkiego, rewiru V. 
| (=) Piot BU 


Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru L 

w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 5. 
Sygn. I. Km. 1536/36, 2184/36, 604/36. 
IV. Km, 2675/34, 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do 
wiadomości, że dnia 9 września 


LINOLEUM - CERATY | Angielski oddział 


łączności przy pracy 


KS a z 03 


FR oc) 


Scena z angielskich manewrów wojskowych. 

Ilustracja przedstawia (dwóch ludzi z grupy 

łącznościowej w maskach gazowych, z przenof- 
ną stacją radjowaj nadawoczo-odhiorszą. 


Uirzenie-- Naprawy — Niklowanie, 


noży, nożyczek, brzytew, ma- 
szynek do włosów — wykonuje 
fachowo solidnie 


Pracownią Narzędzi Lekarskich 


L. KNAPINSKI. 


Kraków, ul. Mikołajska 7. 
TELEFON 105-05. 


publicznej 
1986 r. o godzinie 10 w Krakowie, przy ul.| OREW 


św. Gertrudy L. 9. sprzedane zostaną w dro- 
dze publicznej licytacji należące do dłużników 
Markusa i Marji Ringel ruchomości, a miano- 
wicie: urządzenie domowe i inne ruchomości, 
oszacowane na kwotę zł. 1.081, 

Zajęte ruchomości oglądać można przed H- 
cytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art. 
606 g 1 k. p. ©). 

Kraków, dnia 26 sierpnia 1986 r. 


Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I. 
(—) Jan Białas. 


USZLAGHETNIONE ZIARNO SIEWNE 


— oto rzecz, o której myśli zawczasu każdy dobry 
gospodarz. Wydatek ma kupno nasienia odmian wy- 
sokopiennych, a odpernych na wymarzanie, wylegania 
| szkodniki — był i będzie zawsze opłacalny. 
Zapytania w sprawie nabycia żyta Mikulickiego 
wczesnego, pszenicy ostki Mikulickiej i innych 
odmian, wyhodowanych w drodze długoletniej sele» 
kcji indywidualnej i wypróbowanych w licznych 
zakładach doświadczalnych, uprasza się kierować 
pod adresem 


RODOWODOWA HODOWLA ZBOZ 
w MIKULIGACH, poczła Kańczuga kale Przeworska 


Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . 


Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. 
Komunikaty 


» » 


na 1-szoj « s 


CENY OGŁOSZEŃ 


Za 


Drobne za wyraz "iR 
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 


4, w gó Wd © e . 10 gr. 


zastrzeżenie miejsca dolicza się 250, 


Wydawca za „Katolickie Towarzystwo Wydaw nicze* Skę z o. o. dr. St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski, — Drakarnia „Głosu Narodu* pod zarz R, Ferka. 


